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Krótko 


WARSZAWA. Organizacje 
filmowców z 24 krajów sku- 
pia Europejska Federacja 
Reżyserów Filmowych 
(FERA); stanowisko prze- 
wodniczącego Federacji po- 
wierzono Krzysztofowi Za- 
nussiemu. ŁÓDŹ. 50-minu- 
towy wideofilm poświęcony 
Karolowi _ Głogowskiemu, 
kandydatowi do Senatu, któ- 
ry przegrał walkę wyborczą, 
zrealizował Grzegorz Króli- 
kiewicz. Tytut: „Niezależny”. 
WARSZAWA. Już 249 spo- 
śród 250 najwybitniejszych 
polskich aktorów _ przyjęło 
propozycje Andrzeja Wajdy, 
który zamierza zrealizować 
szeroko zakrojone dzieło o 
naszych dziejach najno- 
wszych według „Abecadła 
Kisiela" Stefana  Kisiele- 
wskiego. Jak słychać — tylko 
Krystyna Janda zwieka jesz- 
cze z przyjęciem roli Wandy 
Wasilewskiej, choć scena z 
Wolskim i machorką jest dla 
aktorki nie lada pokusą. 
ŁÓDŹ. W tutejszym atelier 
powstaną _ najważniejsze 
fragmenty filmu „Penelopy 
II", którego realizację przy- 
rzeki wreszcie Bohdan Porę- 
ba, ulegając natrętnym żąda- 
niom kierowników kin. KRA- 
KÓW. Nowoczesna Wytwór- 
nia Filmów Telewizyjnych 
ma być otwara jesienią 
WARSZAWA. Nad filmem e- 
rotyczno-polityczno-tanta- 

słycznym z akcentami saty- 
rycznymi pt. „Ba-ba, ba-ba. 
Szuka dziada." zastanawia 
się_ Piotr Szulkin. NOWY 
JORK. Organizatorzy Nowo- 
ierskiego Tygodnia Filmo- 
wego — przeglądu filmów eu- 
ropejskich wyróżnionych 
Grand Prix na wielkich testi-. 
walach w latach 1988-89 — 
pragną powierzyć kierownic- 
iwo imprezy Romanowi Gut- 
kowi. Szel „Hybryd” stawia 
jednak twarde warunki, gdyż 
= jak twierdzi — nawyk firmo- 
wać tylko imprezy o wyso- 
kim poziomie artystycznym. 


Hajduśka" 


CZY DUMAŁA 
NAS 
PRZESTRASZY? 


Piotr Dumała realizuje 15- 
minutowy film „Hajduśka”, 
będący  groteskowo-tanta- 
styczną opowieścią o groż- 
nym wampirze. Film powsta- 
je w koprodukcji warsza- 
wskiego Studia Miniatur Fil- 
mowych z łódzkim „Se-Ma- 
Forem". 


DUETU 
NIE BĘDZIE 


Autorem zdjęć do filmu 
„Superwiżja” Roberta Gliń- 
skiego będzie  Krzysztot 
Ptak. a nie — jak podaliśmy w 
numerze 10 - duet operator- 
Ski K. Ptak — Edward Kłosiń- 
ski. Przepraszamy. 


Budżet © Likwidacja CDF i OIRF 


Sprawa Zespołu „X” 


CO URADZIŁ 


KOMITET 


KINEMATOGRAFII 


Nowemu Komitetowi Ki- 
nematografii przewodniczy 
minister Juliusz Burski, jego 
zastępcami są reżyserzy 
Krzysztot Zanussi i Andrzej 
Brzozowski (dotychczasowy 
wiceprzewodniczący,  Hen- 
ryk Laskowski, został dyrek- 
torem Biura KK). W Komite- 
cie znalazło się 30 osób, 
część z nich w podwójnej 
roli. jako przedstawiciele 
SFP i szełowie artystyczni 
instytucji filmowych. Z ramie- 
nia SFP weszli do Komitetu 
Andrzej Wajda, Krzysztof Za- 
nussi, Janusz Majewski, 
Wojciech Marczewski, Kazi- 
mierz Kutz, Maciej Dejczer i 
Waldemar Dziki. Jako dyrek- 
torzy artystyczni Studiów 
mowych w KK, oprócz Za- 
nussiego i Majewskiego, za- 
siadają Juliusz Machulski 
Robert Gliński, Mariusz Tre- 
liński, Ryszard Ber. Jan 
Łomnicki, Waldemar Krzys- 
tek i Roman _.Wionczek 
Przedstawicielami wytwórni 
filmów animowanych są Da- 
niel Szczechura, Jerzy Kucia, 
Zdzisław Kudła, Mirosław Ki- 
jowicz i Stanisław Lenarto- 
wicz, a Janusz Chodnikie- 


wicz, Andrzej Brzozowski i 
Jerzy Bezkowski reprezentu- 
ja wytwórnie filmów doku- 
mentalnych. W Komitecie 
zasiadają również krytycy 
Bolesław Michałek, Lestaw 
Bajer i Tadeusz Sobolewski, 
kierownicy produkcji  Zy- 
gmunt Król i Tadeusz Drew. 
no, operator Edward Kłos 
ski, szef firmy „ITI” Mariusz 
Walter i organizator wielu im- 
prez Roman Gutek. 


15 marca Komitet wydał 
pierwsze uchwały, które na 
konferencji prasowej przed- 
stawił minister Burski. Potę- 
piono decyzję wladz z okre- 
Su stanu wojennego rozwią. 
zującą Zespół Filmowy .. 
odrzucono ujawnione _pu- 
blicznie motywy tej decyzji, 
uznając ją za brutalną re- 
presję polityczną. Złożono 
wyrazy ubolewania Andrze- 
jowi Wajdzie i wyrażono go- 
towość restytucji Zespołu 
„X” w formie samodzielnego 
Studia filmowego. 


Komitet_ uchwalił budżet 
na rok 1890. Fundusz Kine- 
matografii wyniesie ponad 
177 mid złotych. Pianuje się 


znaczny wzrost wydatków na 
promocję filmów. (zwłaszcza 
na iestiwalach) i inwestycje, 
które poprawią bazę tech- 
niczną kinematogralii. Posta- 
nowiono wycofać się z tzw. 
produkcji zleconej: w _naj- 
bliższym czasie na zlecenie 
KK powstanie jedynie doku- 
mentalny cykl przedstawia” 
jący_dzieje Armii Krajowej 
(WFD). 

Minister Burski zapowie- 
dziat likwidację 31_ marca 
CDF i 17 OIRF-ów. Powsta- 
nie 7 państwowych firm dy- 
strybucyjnych z prawem 
działania na terenie całego 
kraju. opartych na majątku 
QIRF-ów i o mocno zredu- 
kowanym personelu. Firmy 
te nie będą zarządzać kina- 
mi: będą kupować licencje, 
opracowywać i magazyno- 
wać kopie, konserwować 
sprzęt. 

Powstanie kilka sieci kin. 
Kilkunastu kinami Fundacji 
Sztuki Filmowej będzie za- 
rządzać Roman Gutek. Kina 
Federacji DKF będą działać 
Pizy pomocy Filmoteki Na- 
rodowej. Sieć firmy „ITI” bę- 
dzie zobowiązana do włą- 
czenia pewnej liczby filmów 
polskich do swego repertua- 
ru. Czwartą. być może naj- 
liczniejszą sieć utworzą pry- 
watni właściciele kin po zor- 
ganizowaniu się w syndykat 
lub korporację. Piąłą grupą 
będą kina zarządzane przez 
samorząd terytorialny, gdyż 
zdaniem ministra nowe rady 
narodowe nie zrezygnują z 
prowadzenia kin na swoim 
terenie. 


Po Wałęsie — Kuroń na ekranie 


S.0.S. 


W Warszawie przez kilka 
dni przebywali przedstawi 
ciele amerykańskiej wytwór- 
ni Wamer Bros, która za- 
mierza wyprodukować film 
fabularny o Jacku Kuroniu. 
Scenariusz oparty został na 
autobiogralii Kuronia „Do i 
od komunizmu” i przedstawi 
losy jednej z najciekawszych 
postaci polskiego życia poli- 
tycznego od czasów naj- 
dawniejszych, poprzez wy- 
darzenia marcowe 68 roku, 


okres KOR-u i „Solidarnoś- 
i”, po objęcie funkcji mini- 
stra. Reżyserem będzie Ri- 
chard Attenborough, twórca 
„Gandhiego”, a główną rolę 


obejmie prawdopodobnie 
Robert Redłord. Zdjęcia do 
filmu zatytułowanego 


„S.0.8" rozpoczną się je- 
sienią bieżącego roku. Wy- 
!wórnia zapowiada wkróce 
realizację filmów o Nelsonie 
Mandeli i Vaclavie Havelu 


Japończycy w Warszawie 
WEZMĄ WIĘCEJ? 


Jesienią lego roku odbę- 
dzie się w Tokio Przegląd 
Filmów Europy Wschodniej, 
Z każdego kraju pokazane 
zostaną dwa najnowsze fil- 
my pełnometrażowe i dwa 
krótkie. Dla dokonania wy- 
boru przebywał ostatnio w 
Warszawie znany krytyk i 
historyk filmu Tadao Sato, 
jego żona Hisako oraz 
przedstawiciel Fundacji Ja- 
pońskiej Yoshihiro Wada. 
Po_ obejrzeniu kilkunastu 
polskich filmów fabularnych i 
tyluż królkometrażowych ja- 
pońscy goście uznali, ze 
warto rozszerzyć udział na- 


szej kinematografii w impre- 
zie. Organizatorom przegią- 
du chodzi bowiem o zade- 
monstrowanie_ publiczności 
japońskiej filmów, które w 
sposób istotny i różnorodny 
odzwierciedlają przemiany 
zachodzące w Europie 
wschodniej, a jak wiadomo — 
na razie tylko my takimi u- 
iworami możemy się po- 
chwalić. Goście nie ukrywali 
zaskoczenia ilością | pozio- 
mem artystycznym tych fil- 
mów (oglądali filmy wprowa- 
dzone na ekrany polskie w 
minionym czteroleciu) 


„Schodami w górę, schodami w dór” Andrzeja Domalika 
Witkacy Pod Baranami 


KTO LUBI 


EKSCENTRYKÓW? 


Wdniach 5-7 kwietnia od- 
będzie się w krakowskim 
„Pałacu Pod Baranami" se- 
minarium „Film i Witkacy” 
oraz festiwal filmów i wi- 
dowisk _ ekscentrycznych 
„FEKS '90". W programie fil- 
my o Witkacym i według Wi- 
tkacego (min. „W starym 
dworku” Andrzeja Kotko- 
wskiego, „Schodami w górę. 
schodami w dół” Andrzeja 
Dornalika. .„Tumor Witkace- 
go” Grzegorza Dubowskie- 
go. „Gwiazda Piołun" Henry- 
ka Kluby, prapremiera „Po- 
żegnania jesieni" Mariusza 
Trelińskiego | spotkanie z 


Drodzy Czytelnicy! 


twórcami) oraz komedie 
ekscentryczne, min. „Nie- 
zwykłe przygody Mr Westa 
w kraju bolszewików” Lwa 
Kuleszowa, „Małpi interes" 
Braci Manti „Dóją vu” Juliu- 
sza Machulskiego. Uczestni- 
cy seminarium obejrzą rów- 
nież filmy Kena Russelia, 
Luisa Buńuela, Terry Gillia- 
ma, Pełera  Greenawaya. 
DKF „Pałac pod Baranami” 
zaprasza na pokazy ekscen- 
trycznych kostiumów teatra- 
Inych i filmowych. happe- 
ning i wystawę fotografii oraz 
paradę atrakcji „Vanótć”. 


Wiemy, jak ważny jest spis treści rocznika „Filmu” dla 
każdego zbieracza. Przygotowaliśmy więć spis także w 
tym roku. Jednak kryzys ciśnie i nas. Gotowi jesteśmy 


wysłać spis każdemu, kto prześle do naszej redakcji kwo- 
tę 2400 zł, podając dokładny adres zwrolny (kod poczto- 
wy!)i hasło „spis treści”. Wiemy, że to drogo, lecz takie są 
koszty: nic na tym nie zarabiamy, ale nie stać nas na stra- 
ty. 
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Relacje ocalonych 


ARCHIPELAG 


GUŁAG 


Józef Gębski zrealizował 
blisko półtoragodzinny film 
dokumentalny „Archipelag 
GUŁAG", zawierający relacje 
osób. które przeżyły zesła- 
nie do radzieckich obozów 
pracy w latach 1939-56. O- 


peratorem był Waldemar 
Grodzki, montażystą Zbig- 
niew Osiński, produkcją w i- 
mieniu Wytwórni Filmów Do- 
kumentalnych i Fabularnych 
w. Warszawie kierował: Ja- 
nusz Krzepkowski 


„Kuchnia polska 


JANDA — ANGIELKĄ 


Krystyna Janda zagra An- 
Qielkę, żonę polskiego lotni- 
ka, który po wojnie wraca do 
kraju i w roku 1953 zostaje 
wtrącony do więzienia. Film 
„Kuchnia polska” reżyseruje 
według własnego scenariu- 


sza Jacek Bromski, autorami 
zdjęć będą Edward Kłosiń- 
ski i Janusz Gauer, a pro- 
dukcją w imieniu Studia „Ze- 
bra” kieruje Dorota Ostro- 
wska-Orlińska. 


Dla dzieci 


DWA KOTY I PIES 


W Studiu Miniatur _Filmo- 
wych w Warszawie powstaje 
Piąty z planowanych 14 od- 
cinków animowanego se- 
nialu dla dzieci „Dwa koty i 
pies”, opowiadającego w 
komediowym tonie o przy- 
godach trójki tytułowych bo- 


haterów. Autorem pomystu, 
koncepcji plastycznej całoś- 
Gi i realizatorem piąlego od- 
Gnka jest Bogdan Nowici 
pozostałe zrealizowali Le- 
szek Gałysz, Zofia Oracze- 
wska, Wojciech Wojtkowski i 
Joanna Zacharzewska 


Tajemnica puszczy” 


PRZYGODY U LEŚNIKA 


Andrzej _ Barszczyński 
przygotowuje w Studiu „Pro- 
fi” fabularny film „Tajemnica 
puszczy” według własnego 
scenariusza. Akcja rozgrywa 
się w Polsce na przełomie 
XIX i XX wieku, a bohaterem 
jest kilkunastoletni chłopak, 


który przeżywa niezwykłe 
przygody na wakacjach u 
dziadka-leśnika. _ Operato- 
rem będzie Tomasz Tarasin, 
scenografem Tadeusz Cie- 
lewicz, a produkcją kieruje 
Jerzy Fidler. 


Polskie losy 


PANNY 
I WDOWY 


Tematem dwuczęściowe- 
go filmu Janusza Zaorskiego 
„Panny i wdowy” są losy ro- 
dziny szlacheckiej od Po- 
wstania Styczniowego do 
współczesności, widziane o- 
czyma kobiet dźwigających 
główny ciężar obowiązków 
materialnych i wychowaw- 
czych. Scenariusz napisała 
Mana Nurowska. Autorem 
zdjęć jest Witold Adamek, 
scenogralię projektują Anna 
Bohdziewicz i Jerzy Sajko, a 
produkcją kieruje Tadeusz 
Lampka (Studio „Dom”). 


© Czy moda na film typu 
fantasy _ przeminęła? 
SEN O JEDNOROŻCU 

© BRUTALNA SIŁA ŻYCIA. 
rozmowa z- Jackiem 
Skalskim 

© Czego Polakom zazd- 
roszczą _ Szwajcarzy: 
ZBLIŻENIA 

© Remo Williams, Sexte- 
lefon, Anglik w Nowym 
Jorku, Krush Groove, 
Bluft Coogana: RE- 
CENZJE 

© MILOŚ FORMAN, Ame- 
rykanin z czeskim ser- 
cem 

©. Mato kto zrobił taką ka- 
rierę, jak Roland Joftó: 
TWÓRCY CIENI 

© POLI RAKSY piękna 
twarz (z albumu) 

© Narkomanka z pistole- 
tem 


W dyskotece „Ecstasy” 

w Berlinie Zachodnim przygrywa 
Big Band Czerwonej Armii. 
Gdyby marszałek Żukow żył, 
strzeliłby sobie w teb. 


B JAK BERLIN 


KORESPONDENCJA WŁASNA 


ALEKSANDER LEDÓOCHOWSKI 


U góry: Dolly Parton, Sally Field, Daryl Hannah, u dołu: Shirley MeLaine, Olympia Dukakis i Julia Roberts w „Stalowych magnoliach" Herberta Rossa (USA) 


iosna w Berlinie, dosłownie i 
w przenośni. Słońce przy- 
grzewa demokratycznie z 
góry, a w wielu sercach ra- 
dość, że zjednoczenie coraz bliżej 

Na ulicach dużo wartburgów i traban- 
tów. Toczy się to z jazgotem i wydmu- 
chuje z siebie kłęby gęstego, białego i 
alergicznego dymu. A chodnikami prze 
biegają to tu, to tam grupy zdziczałych 
Polaków; przenoszą jakieś paczki i kiną 
bezustannie. 

Zmienia się też festiwal. Ogromnieje. 
Przedostaje do Berlina Wschodniego. 
To jeszcze tak: jeden festiwal i dwa 
Berliny. W Zachodnim ogląda się 
wszystko, jak leci; we Wschodnim se- 
lektywnie — niezbyt wypada chodzić na 
produkcje krajów Układu Warszawskie- 
go. Tak czy inaczej Aleje Karola Marksa 


przemieniły się w Bulwar Hollywoodzki 
Jak dobrze wszystko pójdzie, następny 
festiwal berliński może już dotrze do 
Szczecina. Warum nicht? 

Festiwal podąża z duchem czasu 
Więc dzień 12 lutego ogłasza Dniem 
Niezależności, a noc — Nocą Niezależ- 
ności. Noc Niezależności ma zbliżyć 
kino Wschodu z kinem Zachodu i ra: 
dośnie mija w dyskotece „Ecstasy” 
(Hauptstr. 30). A wszystkiemu w „Ecsta- 
sy” przygrywa Big Band Czerwonej Ar- 
mii. Gdyby marszałek Żukow żył, strze- 
litby sobie w łeb. 

Festiwal organizował także autokaro- 
we przejażdżki po Berlinie Wschodnim 
z przewodnikami, którzy wszystko ob- 
jaśniali. Ostatnia okazja, żeby zobaczyć 
Berlin Wschodni póki jeszcze jest 
wschodni. Były także wyprawy pod mur 


berliński i każdy kto chciał mógł go tro- 
chę podziobać, raczej symbolicznie, bo 
konstrukcja solidna, a odłup, jeśli tako- 
wy był, należało oddać zachowując pra- 
wo pierwokupu. 

Jednym z podmiotów festiwalu było 
amerykańskie pismo „Variety”. Dla 
prestiżu i autoreklamy „Variety” wyda- 
wała codziennie specjalny dodatek pt 
„Berlin Daily and Screening Guide" na 
kredowym papierze i wielobarwnie. Na- 
kład — kilka tysięcy egzemplarzy. Do 
wiadomości wszystkich redaktorów na- 
czelnych w Polsce oraz wydawców 
(monopolistycznych i nie) podaję, że 
„Berlin Daily” o objętości około półtora 
arkusza (recenzje, felietony. informacje, 
programy) redagował jeden człowiek, 
czas składu i druku — kilka godzin (po- 
nad czterdzieści razy szybciej niż w 


Polsce), a cena egzemplarza 1500 razy 
niższa niż np. „Filmu”, bowiem „Berlin 
Daily” rozdawano gratisowo bez ogra- 
niczeń. I to się opłacało! 


* 

Jeden z włoskich dziennikarzy zaty- 
tułował swój artykuł o festiwalu „Holly- 
wood kontra pierestrojka” 

Oczywiście, tytuł jest metaforą, bo- 
wiem Hollywood nie jest przeciw pierie- 
strojce jako takiej, tylko ta metafora su- 
geruje, że wszystko się odwróciło i 
świat staną! na głowie. 

Bo stanął! Kraje byłych demokracji 
ludowych i kraj przewodni wzięły się 
swoimi kinematografiami za socjalizm i 
komunizm, nie zostawiając suchej nitki 
na nieudanym tworze Marksa, Engelsa, 
Lenina i Stalina. W radzieckim filmie 
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Yoshito Nakamura w „Zazi 


„Straż” o konwojentach więźniów ci 
pierwsi zadręczają samych siebie, bo- 
wiem dekompozycja człowieczeństwa 
objęła już wszystko. W innym filmie ra- 
dzieckim, w „Astenicznym syndromie”" 
Kiry Muratowej, sytuacja społeczna i 
psychologiczna przypomina klatkę hyc- 
la z pozamykanymi w niej kundlami 
Czesi odezwali się kamerą Jifi Menzla, 
to „Skowronki na nitkach”, film półkowy 
z roku 1969, ale jednak wytrzymujący 
próbę czasu: socjalistyczna reedukacja 
elementów burżuazyjnych, terenem ak- 
cji przyfabryczne złomowisko. NRD 
podnosi filmową głowę: półkownik z 
roku 1966 pt. „Ślad kamieni” Franka 
Beyera, krytyka dogmatyzmu, wszech- 
wiedzy i wszechobecności partii; inny 
realizator z NRD, mianowicie Heiner 
Carow przedstawia film pod angielskim 
tytułem „Coming Out" o homoseksua- 
lizmie i homoseksualistach, którzy byli 
prześladowani i za czasów Hitlera i o- 
becnie. Węgrzy, jak zwykle, przemawia- 
ją mocno: „Skazany na śmierć” Janosa 
Zsombolyai to opis bezprawia służby 
bezpieczeństwa i Sowietów w roku 
1958. Wreszcie Polacy - „300 mil do 
nieba" Macieja Dejczera jest opowieś- 
cią o dwóch dzieciakach, którym udało 
się uciec z socjalizmu do kapitalizmu. 

Na ten zmasowany atak na socjalizm 
w wykonaniu kinematografii wschod- 
nich, Zachód odpowiedział rutynowymi 
hollywoodzkimi produkcjami, jak „Sta- 
lowe magnolie", „Wojna między mał: 
żonkami Roses”, „Miss Daisy i jej szo- 
ter". Filmy jak filmy, przyzwoicie zreali- 
zowane, ogląda się je bardzo dobrze. 
Tylko.. Wschód jest podminowany 
swoją Jesienią Ludów, czuje historycz- 
ną wyjątkowość wydarzeń: i sytuacji, 
chciałby, żeby ten nastrój przenosił się 
dalej, a tu kino branżowe. sprawne ale 
zwyczajne, jak gdyby nigdy nic 

Nawet więcej. Niektóre filmy zachod- 
nie są takie w swej wymowie, jakby 
konsultantem był Jerzy Urban. Choćby 
koprodukcja RFN-USA: „Opowieść 
służebnicy” Volkera Schlóndorta o 
przemianie Stanów Zjednoczonych w 
totalistyczną i religiancką dyktaturę. 
Choćby  realizatorsko. znakomity film 
Costy-Gavrasa „Music Box” występu- 
jący z tezą, że niesłusznie oskarża się 
komunistów, gdy winni za wszystko są 
faszyści. Podobna myśl pojawiła się w 
„Okropnej dziewczynie” Michaela Ver- 
hoevena z RFN itd. 

Ta zresztą bardzo przypadkowa kon- 
frontacja świadczy o pomieszaniu róż- 
nych materii 


* 

Była w Berlinie i inna konfrontacja, na 
Szczęście nie polityczna. Konirontacja 
dwóch postaw, dwóch wrażliwości, „ 
dwóch epok. 
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reż. Go Riju (Japonia) 


Nagrody 


ZŁOTE NIEDŹWIEDZIE (EX AEQUO): MUSIC BOX, reż. Costa-Gavras, USA i SKOWRON 
KINA NITKACH (Skńvanci na nitich). reż. Jifi Menzel, Czechosłowacja 

Srebrne Niedźwiedzie: ASTENICZNY SYNDROM (Asteniczeskij sindrom), rez. Kira Mura 
1owa, ZSRR (Specjalna Nagroda Jury) 

OKROPNA DZIEWCZYNA (Das schrekliche Madchen). reż. Michael Verhoeven. RFN (za 
reżyserię) 

JESSICA TANDY I MORGAN FREEMAN za role w filmie: „Miss Daisy i jej szołer” (Driving 
Miss Daisy), reż. Bruce Beresford, USA 

IAIN GLEN za rolę w filmie „Niemy krzyk” (Silent Scream), reż. David Hayman, Wielka 
Brytania 

XIE FEI, reżyser filmu „Czarny śnieg” (Ben min niam). Chiny, za osobisty wkład w sztukę 
filmową 


GOMING OUT, reż. Heiner Carow, NRD — za humanistyczną postawę i tolerancję. 


Francuz Eric Rohmer (lat prawie sie- 
demdziesiąt) pokazał film pt. „Opo- 
wieści wiosenne”. Jest to kondensat 
kultury, sztuki i wrażliwości czasu mi- 
nionego, coś w rodzaju ekranowej po- 
wieści ze schyłku dziewiętnastego wie- 
ku. Produkt wyrafinowanej mieszczań- 
skiej kultury francuskiej. Ta francu- 
skość, mieszczańskość, niedzisiejszy 
estetyzm daje o sobie znać wszystkim: 
i muzyką, i zdjęciami, i psychologizmem 
postaci, i pokazanymi nawykami. 

W największym skrócie to historia 
dwóch dziewczyn, z których jedna na- 
mawia drugą, żeby zainteresowała się 
jej ojcem; w ten' sposób córka chce 
wyeliminować kochankę ojca, której 
nienawidzi. Ta subtelna gra psycholo- 
giczna przerywana jest dysputami o 
muzyce i filozofii. Rzecz dzieje się 
współcześnie, ale atmosfera, ale kultu- 
rowa struktura tej przypowieści należy 
do przeszłości wraz z. jej elegancją i 
wyrafinowaniem. - 

Film w stylu „Opowieści wiosen- 
nych'” może wydać tylko kraj, który jest 
przywiązany do swej literatury i swego 
malarstwa, który, niezależnie od chwilo- 
wych mód i historycznych przemian, 
wierzy w siebie i w swoje w gruncie rze- 
czy niezmienne przyzwyczajenia. 

Wrealizacji takich filmów jest coś de- 
sperackiego, bo przy dzisiejszym zgru- 
bieniu obyczajów i wrażliwości nie 
mogą one liczyć na większy sukces: są 
jednak dowodem wiary w to kino, które 
chce być czymś więcej niż komiksem i 
przygodą. W każdym razie jest to prze- 
jaw jeszcze istniejącego pluralizmu fil- 
mowego. 

Dokładnym przeciwieństwem „Opo- 
wieści wiosennych” Erica Rohmera jest 
debiutancki film Japończyka Go Riju pt. 
„Zazie”. Go Riju ma dwadzieścia sześć 
lat. 

Jego film w każdym calu przynależy 
do nowych czasów, nowej wrażliwości i 
nowej estetyki. O ile u Rohmera jest 


pewien mieszczański arystokratyzm, to 
uRiju uliczny populizm. Peryterie Tokio, | BPYPYZZJ 
małe bistro, kilku młodych, którzy chcą 


się zorganizować w zespół muzyczny, 
kilka dziewczyn, które nie mają chłop- .. 
Po tragedii 
- 11 
„Posejdona 


ców i on, Zazie, były rocker. 
| z odwróconego wraka można jes; 


Film ma bardzo rozluźnioną drama- 

turgię, jest to raczej fabularna impresja 
cze uczynić produkt najwyższej jakości, 
jeśli tylko weżmie się za to kino. Prze- 


wsparta muzyką rockową. Ale sposób 
konał o tym widzów Irwin Allen, produ- 


widzenia i przedstawiania świata jest 
symptomatyczny. Przede wszystkim 
chodzi o swobodny punkt widzenia, 
poza regułami klasycznej dramaturgii, 
fabuła, która sprawia wrażenie poetyzu- 
jącego reportażu, seria migawek, która 


układa się w pewną całość cent głośnej „Tragedii »Posejdona« 
U Rohmera świat materialny składał |] Na kasetach trafił teraz do nas niejako 

się z przedmiotów wyższej klasy: tad- || „drugi napar” tamtego pomysłu eks 

nych mebli, obrazów, sprzętów. U Go || Ploatujący ten sam wrak „Posejdona” 


Riju ten świat materialny składa się z zNEWelk a DAWCA, na PORE: 
fabrycznej tandety, choć — i to jest cha- PZEGIOCZIW NOCY DOSZNYJ 


Ę sztorm. Kapitan Turner (Michael Caine) 
rakterystyczne — ladnie podmalowanej, |] trydniący się zarobkowo frachtem traci z 


ponad realną miarę. cały ładunek a że jego sytuacja finanso- Telly Savalas, Peter Boyle, Sally Field i Michael Caine 
W filmie francuskim ogromną rolę | wa była i tak dość kiepska, teraz stanie | bowanym wcześniej wzorze, zwiaszcza | raz już wykorzystanego wraka. Ale Irwin 
odgrywa dialog; jest on poetyką, formą | w obliczu bankructwa. Rankiem zbliżają | że droga, którą ratownicy weszli, zosta- | Allen, animator i patron nurtu katastro- 
ekspresji i wyróżnikiem kulturowym; |] się do potężnego statku pasażerskiego | je szybko odcięta i trzeba szukać no- | ficznego (też reżyser „Po tragedii »Po- 
mówienie jest uprawianiem pewnego ||] odwróconego do góry dnem i bliskiego | wej. Michael Caine w sporej mierze | sejdona«") doskonale wyczuwał po 
rodzaju sztuki. W filmie japońskim, jak |] utonięcia. Orientują się, że to „Posej- | powtarza więc partię Gene Hackmana, | trzeby masowej widowni. | dziś, kilka- 
w filmach wielu młodych twórców, język || 990"; SYszeli przez radio o katastrote. | wędrówka jest równie trudna i wiado- | naście lat później, kasę robią przede 
Ą . Postanawiają zbadać wrak i poszukać | mo, że nie wszyscy osiągną cel. Dodat- | wszystkim wielkie efektowne widowi- 
dialogów jest zredukowany do serii o- sejfu ze zdeponowanym tam majątkiem | kowa komplikacja w postaci konkuren- | ska filmowe. Nurt katastroficzny zapisał 
znajmień, do fizjologii dźwięku, odlitera- | pasażerów. Zgodnie z prawem mor- | cyjnej ekipy poszukiwaczy tylko pozor- | jeden z rozdziałów tej księgi, jego żywot 
turowany. To, co w filmie jest poetyckie- skim oni, jako znalazcy, staliby się | nie zwiększa atrakcyjność fabuły. W | byt z natury rzeczy krótki a epigonizm i 
go lub głębszego wyraża się obrazem i |] właścicielami. Szybko okazuje się, że | tego typu filmach rozbudowywanie | wtórność od razu wpisane w bilans. 
dźwiękiem. ktoś jeszcze odnalazł „Posejdona”. Ta- | wszerz łamie specyficzny styl, usuwa | „Po tragedii »Posejdona«" to jeden z 
Za zdjęciami w filmie Rohmera stoi |] iemniczy Svevo (Telly Savalas) przed- | bowiem to, co było największym atutem | utworów zamykających tę _ filmową 
malarstwo. Za zdjęciami w filmie Go || Stawia Się jako lekarz i też wchodzi ze | filmów katastroficznych: napięcie pły- | modę. (ed) 
Riiu stoi wideo. Wiele ujęć w filmie ja- swymi ludźmi do wnętrza statku. Kapi- | nące z sytuacji, w której przeciwnikiem 
z Az tan Turner odnajdzie garstkę ocalałych | człowieka jest żywioł wymykający się 
sk AEG EA SH pasażerów, sejł zresztą także, Svevo | programowaniu a tym samym we 
M » J wyraźnie szuka czegoś innego. Z cza- | wszystkim co może przynieść prawdo- A Allen. Wykonawcy: 
nowa estetyka jest estetyką obrazu mo- |] sem dowiemy się, że przewożonego w | podobny. Rozczarowuje zwłaszcza finał sęp Fields, Telly porach ać 
nitorowego. Większość ujęć jest takich. |] tajemnicy na „Posejdonie” plutonu oraz | — tu sztuczność dodanego wątku wy- 
jak ręczną kamerą w ruchu z wysokości || nieztego arsenału nowoczesnej broni. | stępuje w całej okazałości. h 
oka, a kolorystyka i opracowanie obra- |]  Dramaturgię filmu oparto na wypró- | Niewiele więc można było uzyskać z 
zu nosi piętno elektronizacji procesów 
obróbki. 
Tak więc cośgsię żegna, coś nowego 
powstaje... 


ALEKSANDER LEDÓCHOWSKI 


ką grecką wysepkę, uwożąc z sobą | spera czyni chwilami błazna. Tym 

WIDEO Mirandę (Molly Ringwald). Jedyny | bardziej, że John  Cassavetes, 
mieszkaniec wyspy. pasterz Kali- | mam wrażenie, nie poddał się kon- 
banos (Raul Julia) staje się jego | troli reżysera i lansował własną, nie 
sługą. Jest jeszcze jedna postać: | najlepszą koncepcję roli. 

u r za młoda Amerykanka Aretha (Susan Najbardziej zwraca uwagę mło- 
Sarandon), którą Dimitrious zabie- | dziutka Molly Ringwald w roli Mi- 
ra z Aten po namiętnej nocy miłos- | randy. Jest od początku do końca 

Wśród dziesiątków adaptacji fil- | nej. po czym całkowicie się od niej | fascynująca i dla niej jednej film 
mowych komedii, dramatów, trage- | odsuwa, pozostawiając dziewczy- | warto zobaczyć. Migotliwa, zwiew- 
dii L kronik scenicznych Williama | ne w stanie frustracji Stosując | na kobieta-dziecko, zakochana w 
Szekspira, adaptacja „Burzy” do- | Schemat szekspirowski Aretha jest | ojcu, ale potrafiąca nieztomnie wal- 
konana przez Paula Mazursky'ego | Arielem, duchem światła i przeci- | czyć o swoje szczęście, nie ma ani 
(.Niezamężna kobieta”, „Moskwa | wieństwem Kalibana, symbolizują- | jednej stabej sceny. Wprost czeka 
nad Hudsonem") wyróżnia się ory- | cego ciemne, pierwotne duchy zie- | się na jej pojawienie jak na powiew 
ginalnością, ale nie do końca prze- | mi. Ariel służy Prosperowi w za- | wiatru w upalny dzień. To wpraw- 
konuje. Jako próba przeniesienia | chwycie i uwielbieniu: Kaliban jest | dzie wielka zaleta filmu, ale i poraż- 
na ekran szekspirowskich treści fi- | wiecznie zbuntowany i szuka okazji | ka reżysera, gdyż niespodziewanie 
lozoficznych potyka się o zbyt wie- | wyzwolenia spod władzy Prospera, | wątek Mirandy wysuwa się na czo- 
le wątpliwych pomysłów. Jako wi- | nie może jednak bez niego istnieć | to filmu i spycha w cień pozostałe — 
dowisko ma zbyt wiele dłużyzn. wskutek swej ciemnoty. U Szekspi- | a nie taki był zamiar nie tylko Szek- 

Umiejętnie wkomponowano we | ra płeć Ariela nie jest jednoznacz- | spira, ale i scenarzystów (sob) 
współczesne realia strukturę treś- | nie zdefiniowana; bywa interpreto- 
ciową tego dziwnego utworu, su- | wany jako symbol homoseksual- 
mującego życiowe i artystyczne | nych frustracji autora. Triumfalna 
doświadczenia Szekspira. Mę- | kobiecość Susan Sarandon ujed- 
drzec Prospero, który osiągnął peł- | noznacznia sytuację i nieoczekiwa- 
nię władzy nad ziemskim i poza- | nie robi z Dimitriousa fizjologiczne- | man, Raul Julia i inni. USA, 1982. Oi-cze. 
ziemskim światem, przekonuje się | go lub psychicznego impotenta, CO | jowy, 142 min. Dia dorosłych. 

o znikomości i złudzie swej władzy, | gwałtownie sptyca problem i z Pro- | ||| 
gdyż nie doznaje szczęścia. Wie- 

dza i władza niosą jedynie frustra- ER saa ROAAS UNC Pogwaki| 
cje, a ów niemożliwy do zdefinio- 

wania, ulotny stan ducha zwany 

szczęściem, wymyka się Prospero- 

wej potędze. Prospero wybiera 

więc dobrowolne wygnanie zabie- 

rając ukochaną córkę Mirandę, kt 

rej pragnie oszczędzić rozczaro- 

wań. 

„Prospero-Dimitrious (John Cas- 
savetes) jest archiiektem, który 
ma dość nowojorskiego blichiru, a 
także kontaktów z finansującym 


jego projekty gangsterem Alonzem 
(Vittorio Gassman), który w dodat- 
ku zabiera mu żonę (Gena 

lands). Wyjeżdża więc na maleń- 


6 


Klucz 


za okiennicą 


Podobno film „Heimat” miał być odpowie- 
dzią na „Holocaust”. Tamten, amerykański 
serial telewizyjny pokazywał zagładę Żydów 
w czasach nazizmu; oskarżał nazistów i przy 
okazji — całe społeczeństwo. Dalej było tak: 
„Holocaust” zrobił duże wrażenie na zachod- 
nioniemieckich telewidzach, zwłaszcza na lu- 
dziach młodych. Ci młodzi powiedzieli swym 
ojcom i dziadkom, by. się wyttlmaczyli. | lak 
powstał serial „Heimat”. 

Brzmi to jak anegdota. Ale anegdota po- 
wraca w oficjalnych wypowiedziach. Taką ge- 
nezę serialu przedstawił min. współprodu- 
cent Joachim von Mengershausen. Jeśli mó- 
wił prawdę — a nie ma powodu, by mu nie 


[ wierzyć - serial „Heimat” miałby wyraźne am- 


bicje polityczno-histonozoficzne. Pamiętaj- 
my, że zarzuty z „Holocaustu” pojawiały się 
już dawniej, w wielu filmach. Zarzuty zawsze 
te same: władze Trzeciej Rzeszy rozpętały 
wojnę, popełniły wiele zbrodni, wszystko to 
było mozliwe, bo nie napotkały oporu społe- 
czeństwa. Jest to znana teza o powszechnej 
wińie narodu niemieckiego. Warto zwrócić u- 


CZWARTEK, 29 Ill 


Program I 

9.25 i 20.05: HANNAY 

ode. 1. — „Bractwo Czarnego 
Kamienia”; serial ang.; 1987; 
52'; r. D. Giles, w. R. Powell, 
G. Richards, C. Scoular. 
Program Il 

18.00: KATASTROFY 

Ang. serial dok.; 25'; odc. 1 — 
„Sterowce, które nie dole- 
ciały”; r. B. Lewis, F. Rod- 
dam. 

21.45: SZCZĘŚLIWEGO 
NOWEGO'49 ROKU 

Jug.. 1986; 122"; r. S. Popow; 
w. S$. Cvetković, M. Jovanov- 
Ski, V. Miloslavljević. 


gers. 


nego 


Rok 1948 — zerwanie Jugo- 
sławii i ZSRR. Dwaj bracia 

ideowy komunista i apoli- 
tyczny hulaka stają wobec 
koszmaru titoizmu i staliniz- 
mu. (1 


nier; 
PIĄTEK, 30 Ill 
22.00: DINER 
Program I 
9.25: NOWINKI 
ZZA PŁOTU Barkin. 
odc. 2 — „Wiosenne uczu- 


cia”; serial NRD; 1985; 58'; r 
H. Zaeske; w. A. Neulschel, 
M. Richter, H. Goring 


vinsona 
Vietnam", 
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20.05: BARKLEYOWIE 
Z BROADWAYU 


USA; 1949; 105'; r. C. Wal- 
ters; w. F. Astaire, G. Ro- 


Kolejny film muzyczny słyn- 
duetu 
prezentowany przez L. Kyd- 
ryńskiego. Konwencja filmu 
biograficznego służy jako 
pretekst do barwnego, roz- 
tańczonego widowiska. 


mk ; 
Program Il 
18.00: DOBRA NADZIEJA 


) 
serial Ir.; 1987; 52"; r. P. Mon- 
w. J-P. Bouvier, A. 
Crosby, J. Broderek, A. So- 
ral. 


USA; 1982; 107'; r. B. Levin- 
son; w. S. Gullenberg. D 
Sten, M. Rourke, T. Daly, E 


debiut reżyserski Barry Le- 


(„Good Morning, 
Rain Man”). No- 


wagę, że kino niemieckie raczej, jak się zdaje, 
z tą tezą nie polemizowało. 


I teraz „Heimat”. Przełom? 


W pierwszej chwili odnosi się wrażenie, że 
„Heimat” nie jest pozycją wyjątkową. Oto ty- 
powy serial „lamilijny”. W pierwszym odcinku 
poznajemy rodzinę Simonów, żyjącą we wsi 
Schabbach, w Hunsrick (obszar wyżynno- 
górski na południe od Mozeli). Zwykła mie- 
szanina historii i prywatności. Szczypta histo- 
rii: akcja rozpoczyna się w roku 1919, syn 
Paul walczył na froncie, teraz wrócił z niewoli. 
W rodzinnej wsi znajduje Ślady francuskiej 
okupacji; między innymi i taki, że jego dziew- 
czyna ma dziecko z francuskim żołnierzem. 
Do tego dochodzą jeszcze echa ogólnonaro- 
dowych dramatów: kraj musi spłacać kontry- 
bucję, później przychodzi inflacja, jeszcze 
później — kryzys gospodarczy. Jeśli zaś 
chodzi o sprawy prywatne, to mamy tu 
wszystko, co zazwyczaj wydarza się w se- 
rialach. Ktoś się zakochał, ktoś się żeni, ktoś 
opuszcza żonę, ktoś choruje. Poza ludźmi 


jest jeszcze weś, jej obraz powraca wielo- 
krotnie, w coraz to innych kontekstach. 

A jednak: mimo pozorów przeciętności 
jest w tym obrazie świata coś niezwykłego. 
Zwróćmy uwagę, że reżyser-scenarzysta Ed- 
gar Reitz wyraźnie podkreśla, że ówczesne 
życie w Schabbach miało pewien urok: było 
może trudne, ale i piękne. Wymagało pracy i 
wyrzeczeń — ale zarazem dawało poczucie 
bezpieczeństwa. Niektórzy telewidzowie po- 
mawiają nawet Reitza o „typowy niemiecki 
sentymentalizm”. Pokazuje przecież Świat 
piękny, pogodny i przytulny (gemitlich); ludzi 
sympatycznych i życzliwych; wymiecione uli- 
ce i czyste podłogi. Czy rzeczywiście? Jeśli 
nawet, wszystko to ma pewien głębszy sens. 
Ten świat pogodny i sympatyczny jest od 
samego początku zagrożony. Przyczyną de 
stabilizacji jest wojna. Paul Simon był we 
Francji, zwiedził trochę świata — i nie chce 
pracować w kuźni swego ojca. Na domiar 
złego przeżywa dramat osobisty: próbuje za- 
pomnieć o „kochanicy Francuza”, żeni się z 
Marią. córką wójta, najładniejszą i najbogat- 
szą dziewczyną w całej wsi. Ma z nią dwóch 
synów. Wszystko na nic, pamięć o Apolonii 
trwa. Więc w końcu Paul zostawia żonę, sy- 
nów, kuźnię — i ucieka do Ameryki. 

Drugi syn, Eduard, także marzy o lepszym 
życiu. Nie potrafi jednak o nie walczyć, 
chciałby wzbogacić się lanim kosztem. Więc 
najpierw szuka złota w okolicznych strumie- 
niach górskich. Gdy to zawodzi — wstępuje 
do NSDAP. Pewnie liczy na to, że partia rzą- 
dząca ułatwi mu karierę 

W Schabbach pozostają więc starzy rodzi- 
ce, synowa i wnuki. Najwięcej obowiązków 
ma synowa Maria: musi prowadzić dom, wy- 
chowywać synów, dźwigać na swych bar- 
kach skutki kryzysu gospodarczego.. Na- 
zizm przynosi cudowne remedium: zadłuże- 
nia zostają anulowane, bezrobocie znika. 
Starzy ludzie są nadal nieutni, ale Mania z nie- 
jaką ulgą zgadza się na udogodnienia nowe- 
go systemu. Przyjmuje nawet mężczyznę, 
którego jej system jakby podrzucił — za po- 
średnictwem organizacji Todta. Akceptując 
nowe porządki — Maria nadal broni wartości, 
w których się wychowywała. Nadal wierzy w 
skromność, pracowitość i prostotę. Nadal 


TV © FILMOWY TYDZIEN © 29 III — 4 IV 


Redakcja nie odpowiada za zmiany w programie 


stalgiczna opowieść o gru- 
pie młodzieży z przełomu lat 
50-60. bogato ilustrowana 
klasycznymi rockowymi u- 
tworami 


SOBOTA, 31 III 


Program | 

10.05: HEIDI (7) 

serial __ RFN-szwajc.-austr.; 
1984; 26': r. T. Flaadt: w. R. 
Deltgen, K. Pollentin, S. Ar- 
pagaus. 

10.40: AZJATYCKA 
MOZAIKA 

odc. 9 — „Ujgurzy na Jed- 
wabnym Szlaku”; tr. serial 


tanecznego, 


dok.; 1980; 27%; r. Debben 
Batacharaya. 

14.50: OPOWIEŚĆ 
HARLEYA 

Pol.: 1987; 91'; r. W. Helak; 
w. J. Jankowski, K. Chrzano- 
wska, A. Pieczyński. 


20.05: HURAGAN 
USA; 1979; 97'; r. J. Troeli; 
w. M. Farrow, J. Robards, M. 
Von Sydow, T. Bottoms 


Remake klasycznego filmu 
kalastroficznego J. Forda z 


Santos, R. de Falco. 

20.05 i 8.55 (pr.l): 
PÓŁNOC-POŁUDNIE (7) 
serial USA; 1985; 92'; r. K. 
Connor; w. P. Śwayze, J. 


chowa klucz w skrytce za okiennicą, przez 
dwadzieścia lat w tym samym miejscu. To 
jest właśnie „Heimat”, strony rodzinne: 
miejsce, gdzie można zyć po swojemu, bez- 
piecznie — i nie bać się złodziei. 

Ale obrona Marii nie ma szans powodze- 
nia. Pierwsze zagrożnie przychodzi wraz z 
wojną: synowie idą na front, dom znów jest 
pusty. Potem przychodzi rok 1945, a wraz z 
nim całkowity rozpad rodziny. Dom zapełnia 
się uchodźcami, są wśród nich osoby bardzo 
różne, choćby takie jak Klarchen (Gudrun 
Landgrebe), dziewczyna znikąd, która uwodzi 
nieletniego chłopca. Synowie wracają w kilka 
lat po wojnie — i od razu próbują ryzykownych 
interesów. Emst gotów jest natychmiast 
sprzedać rodzinny dom. 

Czy w filmie „Heimat” jest wyrażna pole- 
mika z tezą o „powszechnej winie”? Autorzy 
powiadają tak: Zanim nas oskarżycie, wystu- 
chajcie tego, co mamy do powiedzenia. Po 
pierwszej wojnie światowej przeżywaliśmy 
trudności na pewno większe niż inne kraje — 
już choćby dlatego, że tę wojnę przegraliśmy. 
Chcieliśmy bronić naszego sposobu życia, 
naszych przyzwyczajeń, było to dla nas waż- 
ne. Nikt nam wtedy nie pomógł, musieliśmy 
pomóc sobie sami. Znaleźli się wśród nas 
ludzie, którzy zaproponowali „drogę na skró- 
wy” 


Tacy ludzie istnieli zawsze, także po Il woj- 
nie światowej. Miewali bardzo różne konce- 
pcje. Dlaczego nikt nie zwraca uwagi na zło, 
które się jeszcze nie wydarzyło? 

Nie wiem, czy ta argumentacja przekonała 
polskich telewidzów. Obawiam się, że nie 
wszystkich: A jednak warto potraktować ją 
poważnie. Nasza dotychczasowa dyskusja 
wokół problemu niemieckiego miała jedną 
drobną wadę: odbywała się bez udziału sa- 
mych Niemców. Sens takiej dyskusji zawsze 
był dość ograniczony. JAN 


OLSZEWSKI 


HEIMAT 
HEIMAT. Reżyseria: Edgar Reltz. Wyko- 
; Marita Breuer, Gertrud Bredel, Ri 
diger Weigand, Dieter Schaad, Kurt Wa, 
ner. RFN, 1981/84. 


10.35: TAJEMNICE 21.50: HEIMAT (11 ostatni) 
ROSYJSKIEJ RZE A AES 
PRZYRODY ch”; serial gaj u E 
serial BAW Kan-ZSRR; PR U e WEW 
1985; 26'; r. P. Lang. 

15.35: PANNA 

DZIEDZICZKA (46) WTOREK, 3 IV 
serial braz.; 1989; 95': r. R. 

Boury, J. Moujardin: w. L. | Program I 


20.15: DOLINA NADZIEI 

odc. 4 — „Bogaci i biedni"; 
serial fr.: 1987: 55': r. J-P. 
Marchand; w. R. Cucciola, 
M. Vukolić, J-C. Adeli, A. 


1937. Miłosną idyllę pary ko- | Read. K. Alley, D. Carradi- | Boeck. 
chanków na egzotycznej | ne. Program Il 
poerepcwe atak żywio- | Program II 21.45; MISTRZ 
14.40: AUTOSTRADA I MAŁGORZATA” 
3 DO NIEBA odc. 3 — „Małgorzata”; serial 
A PROŚBĘ odc5 — „Cindy”; serial USA; | pol.. 1988; 82: r. M. Wojty- 
U 1985: 46' r. M. Landon, w. | Szko: w. W. Kowalski, A. 


serial USA; 1987; 91; r. M. | y 


Landon. V. French, | Dymna, G. Holoubek 
Tuchner, w. S. Powers, | HTodd 
E.G.Marshali, D.McKeon. 16.35: CZASY KATEDR ŚR 41IV 
Program Il ode. 6 — „Umacnianie się na- 


2145: ZNOWU W BRIDES- | rodów”; franc. serial dok.; 
HEAD (13 - ostatni) 1985; 53'; r. R. Darbois. Program | 
serial ang.: 1981: 46; r M. | 12.101 21.45: KANE 9.25: TYLKO DZIEŃ 
Lindsay-Hogg; w. J. Irons. D. | i ABEL (6) CSRS; 1988; 84'; r. M.Rutt- 
Quick, L. Oliver. serial USA; 1985; 50: r. B.-| Kay. V. Stnić, K. Mećko; w.P. 
Kulik; w. P. Strauss, S. Neill, Prodra M. ME 
R. Silver. , rogram 
NIEDZIELA, 1 IV 19.00: MARC I SOPHIE 
odc. 6 — „Kc ik", tal tr.; 
Program I PONIEDZ., 2 1987; 2: rJ-P. Prerceti w 
10.05: EMIL G. Rinaldi, J. Arnold. 
Z LONEBERGI (7) Program Il 21.50: W LABIRYNCIE (4) 
serial szw.. 1972: 25; r O. | 18.40: MIECZ ISLAMU (1) serial pol: 1990; 30'; r. P. 
Hellbom: w. J. Ohison. A. | Senal dok ang..1987;51;r. | Karpiński; w. M. Kondrat, S. 


Edwali. D. Dariow. 


Łozińska, P. Skarga. 


| woo | 
Niewinni 
żołnierze 


Singapur, rok 1951. Brigg odbywa 
służbę wojskową w brytyjskim kwater- 
mistrzostwie, pokornie znosząc kapral- 
skie metody tępych przełożonych. 
Czas wolny spędza na szukaniu sposo- 
bów szybkiego przejścia do cywila, ma- 
rzy mu się również inicjacja seksualna. 
Wzajemna nieśmiałość udaremnia zbli- 
żenie z piękną córką majora i w końcu 
Brigg znajduje pocieszenie w ramio- 
nach prostytutki, Na Malajach narasta 
wrzenie, echa docierają do Singapuru 
Na biurko Brigga trafia książeczka woj- 
skowa zabitego rówieśnika. To memen- 
to, po którym bezpieczeństwo ciepłej 
posadki w koszarach staje się iluzo 
ryczne. 

Jest w filmie Johna Dextera nieco z 
Haśka, sporo z „Paragrafu 22”, ale nad 
wszystkim dominuje przejmująca i o- 
krutna prawda o człowieku w obliczu 
wojny. Autor ekranizowanej powieści 
Leslie Thomas, jak i reżyser opowiada- 
ją o wszystkich „niewinnych żotnie- 
rzach” — życiowych żółtodziobach, 
wciśniętych w zielone mundury, obar- 


Kłopoty 


czonych plecakami i bronią, bez waha- 
nia wystawionych na najcięższą próbę. 
To oni pierwsi dostrzegają bezsens tej 
potwornej gry w zabijanego, która z jed- 
nej strony gwałci ich niewinność, z dru- 
giej zaś wzmaga wolę życia. Bliskość 
śmierci tragicznie zakłóca proces doj- 
rzewania. W jednych budzą się niebez- 
pieczne instynkty, inni pospiesznie rea- 
lizują wybrane na chybcika cele. 
Wszystkich instynkt samozachowaw- 
czy pcha w stronę symulanctwa, a na- 
wet dezercji, w czym bezduszni dowód- 
cy widzą jedynie oznaki tchórzostwa. 
Tak dzieje się w każdej armii Świata, 
zawsze i wszędzie. 

John Dexter zrealizował „Niewinnych 
żołnierzy” tuż po „Zielonych beretach” 
Johna Wayne'a. Wbrew „księciu we- 
sternu”, który krzyczał „Nie bądź głupi, 
nie daj się zabić!” wołał „Nie bądź głu- 
pi, unikaj wojen!”. Do pierwszej fali fil- 
mów przeciwko wojnie w Wietnamie 
było parę lat. Może dlatego mniej u 
Dextera brutalności i okrucieństwa, 
więcej zaś refleksji i subtelności w trak- 


towaniu problemów młodych bohate-, 


rów. Siła przesłania poząstaje jednak 
taka sama. (kjz) 


THE VIRGIN SOLDIERS. Reżyseria: John 
Dexter. Wykonawcy: Lynn Redgrave, Hywel 
Bennett, Nigel Davenport, Nigel Patrick, 
Tsaj Chin. Wielka Brytania, 1969. Dramat 
wojenny, kolor, 91 min. Dla dorosłych. 


Hywel Bennett i Tsaj Chin 


z wyobraźnią 


Ach artyści — galernicy, męczennicy 
wyobraźni. Bogatsi od innych ludzi ale i 
bardziej od innych nieszczęśliwi. Cza- 
rodzieje, żyjący w świecie ułudy, kugla- 
rze zacierający granice prawdy i marze- 
nia. 

W tak zmitologizowany sposób pa- 
trzono na sztukę i rolę artysty w moder- 
nizmie. Kino często się doń odwoływa- 


ło, ale rzadko z dobrym skutkiem. Tylko 
najlepsi potrafili stworzyć fascynujące 
sztuczne światy, porwać widza i oczaro- 
wać. 

Niestety, do tych najlepszych trudno 
zaliczyć Jugosłowianina Kreśo Golika, 
twórcę filmu „Willa »Orchidea«". Jest to 
historia jak z kart modernistycznej po- 
wieści: dzieje opętania własną arty- 


KINO 


Bloody Nico 


Po to, właśnie po to istnieje kino, 
by rozwijać przed oczyma barwny 
kobierzec wzruszeń i ukojeń. Żeby 
na przykład była rodzina z wiernym 
mężem. niebezpieczeństwo i od- 
powiednio silny mężczyzna, by je 
pokonać, odrażający świat brud- 
nych interesów (koniecznie ze 
szturchnięciem przekupnych poli- 
tyków) i nieustępliwość w służbie 
prawa i moralności. No i żeby prze- 
de wszystkim był on. Piękny, dum- 
ny i blady, zdecydowany, odważny. 
aż pióro się zacina pod naporem 
przymiotników. Taki jak Nico. 


+ W naszym podłym świecie moż- 
liwe jest każde świństwo, duże i 
małe. Weżmy więc same duże. A 
przeciw nim ucieleśnienie wszel- 
kich cnót. Popatrzmy, jak głaszcze 
główkę dziecka, jak dba o rodzinę i 
jak tępi ludzkie karaluchy. A ile 
może. Jak trzeszczą w jego. zwin- 
nych dłoniach głowy złych ludzi, 
jak celnie zmierzają do celu kule z 
jego pistoletu. A jak walczy — po 
prostu chapeau bas. 


Na ekranie nazywa się Nico Tos- 
cani. Sam siebie stworzył — jako 
producent, aktor i pomysłodawca 
w jednej osobie. Prywatnie — Ste- 


styczną wizją neurastenicznego pisa- 
rza 

Nieszczęście zaczyna się już od sa- 
mej postaci bohatera. Otóż, bardzo 
trudno zagrać przekonywająco wrażli- 
wość przechodzącą w histeryczną neu- 
rastenię. Zadanie to zdecydowanie 
przerosło możliwości aktorskie Rene 
Medveśka. Jako pisarz Boris snuje się 
niezdecydowanie po ekranie, a wraże- 
nie irytującej niezręczności pogłębiają 
niezbyt dopasowane do jego sylwetki 
kostiumy. 

Może jednak potknięcia w rysunku 
bohatera zrekompensuje nam suge- 
Stywna atmosfera opowiadania, może 
twórcy błysną jednak fantazją i wyo- 
braźnią? 

Nic z tego. Historia szalonej miłości, 
prowadzącej do zbrodni i szałeństwa, 
mitości wyśnionej, wyimaginowanej po- 
kazana jest zadziwiająco sucho i bez- 


ven Seagal, może przyszły gwiaz- 
dor zdolny zdetronizować Sylve- 
stra Stallone i wielu, wielu innych 
Już w „Nicu” jest przecież jak Oj- 
ciec Chrzestny, Brudny Harry i 
Rambo razem wzięci, oczywiście 
też jak Bruce Lee. Zabawnie pa- 
trzeć, jak reżyser Andrew Davis 
wprost tka z oddania i fascynacji, 
jak wspólnie modelują i pieszczą 
swego wszechbohalera, jak usiłują 
z ogranych pomysłów stworzyć 
spójną fabutę — jak wreszcie nie 
szczędzą sił, by na mocarnych ra- 
mionach Rambo osadzić głowę 
nadwrażliwca-intelektualisty. Ale i 
tak wychodzi blady Nico, unurzany 
w słodkim sosie adoracji bezmier- 
nej. Oto on — modelowy produkt 


masowej wyobraźni najnowszej 
generacji 
ELŻBIETA 
DOLIŃSKA 
NICO 


NICO (ABOVE THE LAW). Reżyseria: And- 
rew Davis. Wykonawcy: Steven Seagal, 
Pam Grier, Henry Silva I inni. USA, 1988. 


namiętnie. Wątek kryminalny zaś jest 
równie mało zaskakujący jak wątek ero- 
tyczno-melodramatyczny. 

Ten film mozolnie poskładany z naj- 
różniejszych stereotypowych elemen- 
tów mogła uratować odrobina insceni- 
zacyjnego szaleństwa, okruch dwu- 
znaczności czy przewrotności. 

Ale autorzy zdecydowali się na rze- 
mieślniczą poprawność. W filmie o sile 
zuchwałej wyobraźni zabrakło właśnie 
zuchwałości 

TOMASZ 
JOPKIEWICZ 


WILLA „ORCHIDEA” 

VILA ORHIDEJA. Reżyseria: Kreżo Golik. 
!: Rene Medveżek, Gordana Ga- 

dżić, Gala Videnović i inni. Jugosławia, 

1988. 
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Catherine Deneuve 


Ba, nawet nie królowa, a wręcz imperato- 
rowa. Dla 53 proc. Francuzów, którzy odpo- 
wiadali na pytania ankiety przeprowadzonej 
na zlecenie tygodnika „Paris Match”, Catheri- 
ne Deneuve to aktorka, która była największą 
gwiazdą lat osiemdziesiątych. Jej najgroż- 


Fot. Cine Revue 


Fot. Paris Match 


R 


niejszą rywalką okazała się Isabelle Adjani 
(51% głosów). Zdaniem Catherine Deneuve 
Francuzi cenią w niej najbardziej wewnętrzny 
spokój. — Ludzie sądzą. że potrafiłam uporać 
się z przeciwnościami życia, że osiągnęłam 
pewną harmonię. Niestety! Nie ma to nic 
wspólnego z prawdą. Lata osiemdziesiąte 
cechował nadmiar informacji i strasznych ob- 
razów, codziennie nas atakujących. Przed 
dwudziestu laty czytało się gazety. Dzisiaj 
Chiny, Alryka Południowa wkraczają do na- 
szych domów dzięki bezpośredniemu prze- 
kazowi lelewizyjnemu. Grozi to jednak zbana- 
lizowaniem wszystkiego. Bo do wszystkiego 
można przywyknąć. 


Za najgroźniejsze zjawisko uważa, podob- 
nie jak większość Francuzów, terroryzm. Nie 
może zapomnieć zamachu bombowego na 
sklep Tatiego przy rue de Rennes w Paryżu. 
Mówi: — Ciągle pamietam tamto popołudnie, 
karetki pogotowia, niepokój o córkę, która 
poszła do kina. Wielkim dramatem jest także 
AIDS, choroba, która zabrała wielu. moich 
przyjaciół. W latach osiemdziesiątych zrodzi- 


ła się jednak także nadzieja: na imię jej Soli 
darność. 


Blaze Starr była striptizerką słynną w ca- 
tym stanie Luizjana, ale nie z tego powodu 
weszła do historii politycznej Stanów Zjedno- 
czonych. Połączył je skandalizujący romans z 
gubernatorem tego bogatego stanu, Earlem 
K. Longiem. W kampanii wyborczej 1959 roku 
Long posługiwał się sloganem „| ain't Crazy” 
(Nie jestem wariatem), którego zwięzłość po- 
dobała się Amerykanom, a jednak przegrał 
Przyczynił się do tego nie tylko związek z Bla- 
ze, ale również podatkowe nieprawidłowości 
Oraz pozytywne stanowisko w kwestii prawa 
wyborczego dla Murzynów. To ostatnie za- 
pewne przeważyło. Karierę Longa przypomi- 
na film Rona Sheltona „Biaze”, który powstał 
niewąłpliwie na fali zainteresowania politycz- 
no-óżkowymi skandalami. wznoszącej się 
dziś w kinie anglosaskim. Krytyk „Time” pi- 
sze, że jest to „amerykańska tragedia opo- 
wiedziana jak farsa”. Reżyser przygląda się 
swoim bohaterom z dystansu i bez sympatii 
Longa gra nie byle kto, bo Paul Newman. Ale 
i ten znakomity aktor nie chce zrozumieć, że 
ma do czynienia „z niedźwiedziowatym klow- 
nem w sytuacji króla Lira”. Jego partnerką 

»iest piękna debiutantka: to Lolita Davidovich, 
pełna ciepła w scenach intymnych, wyjaśnia- 
jąca gubernatorowi: „Twój instynkt polityczny 
stępił się w zapachu moich perfum”. W grun- 
cie rzeczy do tego właśnie sprowadza się 
sytuacja przedstawiona w filmie: starzejący 
się mężczyzna traci wigor i władzę, wreszcie 


Kartka z Hollywood 


Ten film był sensacją ubiegłorocznego 
lestiwalu w Montrealu i nadal cieszy się 0- 
gromnym powodzeniem. A przecież pomysł 
filmowania sztuki Willy Russella wydawał 
się ryzykowny. Autor stynnej w świecie „Edu- 
kacji Rity”, również sfilmowanej, napisał mo- 
nodram „Shire Valentine", tekst, który po- 
zwala na popis jednej aktorki. Shirley Valenti- 
ne, housewile — żona i gospodyni domowa 
nie wychodząc z kuchni i sprzed telewizora, 
opowiada o swoich zwykłych kłopotach i o 
swoim buncie, który sprawił, że odnalazła 
nowe życie daleko od domu, w Grecji. Rus- 
sell dokonał zręcznej adaptacji rozbudowu- 
jąc całą opowieść, zatrzymał jednak coś z 
monologu. Oto bohaterka filmu zwraca Się Co 
pewien czas wprost do kamery — a więc 
wprost do widza — komentując to, co dzieje 
się wokół niej. Stwarza to nastrój intymności, 
jest także źródłem humoru. Zwłaszcza, że 


umiera w swym bogatym domu, z którego 
Blaze wychodzi, pozostawiając obojętnie 
zwłoki kochanka na posadzce. Kamera unosi 
się do góry ukazując wspaniały widok Missi- 
Sipi, rozbrzmiewa piosenka-lament o nisz- 
czącej sile powodzi. Jest to finał przekazują- 
cy refleksję nad końcem pewnej epoki: u- 
sprawiedliwienie dla długiego i mrocznego 
filmu, w którym zabrakło szczypty szaleńs- 
twa. 


Paul Newman i Lolita Davidovich 


Fot. Cine Revue 
a = 


Pauline Collins I Tom Conti 


kwestie te wypowiada znakomita Pauline 
Collins. Jest to aktorka znana w Stanach ze 
znakomicie zagranej roli w serialu „Schoda- 
mi w górę, schodami w dół" (Upstairs, Down- 
stairs). Zagrała także Shirley Valentine na 
scenie i otrzymała za swą kreację cenione 
nagrody: Tony oraz Olivier. Moim zdaniem 
zasługuje na Oscara za film. 


Shirley ucieka od swego dotychczasowe- 
go życia dzięki przyjaciółce, która wygrywa w 
popularnym konkursie nagrodę w postaci 


Fot. Paramount 


Ben Kinga 
Gandhiego 


M 
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SŁOWNIK 
FILMOWY «s 


NIEKOCHANA. Ta przedwojenna mikropowieść Adolia Rud- 
nickiego stała się literackim mitem. Ma swoją dziupię w tym 
micie słynna recenzja Ryszarda Zengela („Twórczość”, 1959), 
wielce obiecującego krytyka literackiego, który popełni! sa- 
mobójstwo (?) w niejasnych okolicznościach. Inna tragiczna 
postać, też zmarły już poeta Kazik Ratoń, zawsze cytował te 
Słowa Zengela o „Niekochanej”: „Bo jest melodramat w życiu 
i melodramat w sztuce. Ten drugi jest złą parodią i życia i 
sztuki, Ten pierwszy jest jedyną o życiu prawdą nieodwołalną, 
bardzo sentymentalną ale i bardzo tragiczną." To więc bardzo 
niebezpieczny utwór dla młodych, wrażliwych duszyczek... 

Oglądam po latach film Janusza Nastetera, z niezapomnia- 
ną — stracił, kto jej nie znat... - Elą Czyżewską. Do „Niekocha- 
nej” wprowadzono tu pewne naddatki: zewnętrzność przeło- 
mu pokoju i wojny ma się rymować w swoim katastroficznym 
podtekście z tragedią uczuciową Noemi. Oło obraz miłości, 
która organicznie dąży do wyłączności, bo uzurpacja emocjo- 
nalna powołuje do życia świat zamknięty, dwuosobowy, elimi- 
nujący wszelkie dookolne wpływy, ingerencje, oddziaływania. 
Noemi i Kamilowi nikt i nic nie może pomóc: nie mogą żyć ze 
sobą i nie mogą żyć bez siebie. Obracają się w rzeczywistości 
ślepych ścian i jak dzieci pozbawieni są możliwości samoob- 
rony. Oto obraz miłości prowadzącej prostą drogą do neurozy 
obydwojga. Lecz tylko Noemi wyciąga z tej sytuacji konse- 
kwencje ostateczne. 

Wolę literacką „Niekochaną”, z jej sugestywną, klaustrolo- 

biczną wizją miłości jako — zawsze — małego „getla” psychicz- 
nego. Z filmu Nasfetera pozostaje w pamięci finalna sekwen- 
cja, gdy Noemi machając chusteczką — jak potem Edek Sta- 
chura — idzie po torze kolejowym naprzetiw... Kolejna próba 
samobójstwa czy też wieść o wybuchu wojny wyzwala ją z 
uczuciowej udręki i miłosnego zaczadzenia? Nie wiadomo. To 
dobrze, że nie wiadomo. 
WERSJE. Nie znana dotąd, pierwsza wersja „Zakazanych pio- 
senek”, którą przedstawiła telewizja, każe myśleć o dokony- 
wanej z premedytacją dewastacji pierwszych naszych filmów 
powojennych. (Niszczycielski demon zatriumfował, dobijając 
zwłaszcza „Robinsona warszawskiego”). Wersja oficjalna, 
którą dotąd znaliśmy, nazwijmy ją patriotyczno-ludową, lo był 
taki w miarę bezpretensjonalny, z lekka tylko podfałszowany 
filmik o wszechobecności warszawskiego oporu przeciw Oku- 
pantowi, wyśpiewany w różnych tonacjach. Piosenka, jak na- 
pisy na murach, siawała się tu orężem zniewolonych, którzy 
nie mogli swego oporu wyrazić inaczej. 

W założeniu jednak, chodziło o swoisty „mecz” między 
polską pieśnią plebejską a niemieckimi, butnymi melodiami 
„rasy wyższej”. Pomysł dosyć karkołomny, jeśli zauważyć, że 
naród głuchych wydawać miał mecz podwórkowy na melodie 
narodowi, niestety, o wielkiej kulturze muzycznej. Mówmy So- 
bie szczerze, w lakim meczu przewaga techniczna była po 
jednej stronie. To znaczy, że w założeniu „Zakazanych piose- 
nek" tkwi jakiś karkotomny błąd. Wolę więc wersję oficjalną, 
skupioną faczej na oddaniu okupacyjnego folkloru, odwotują- 
cą się uo prostych wzruszeń patriotycznych, nie sugerującą 
poza tym niczego. Oczywiście bez tych dokrętek quasi-poli- 
tycznych, które wkrótce stały się obowiązkowe. Strażnicy je- 
dynie słusznej linii czuwali bowiem z linijką i odmierzali tę 
słuszność w procentach. Mimo to w oficjalnej wersji „Zakaza- 
nych piosenek” nie osiągnęli jeszcze słuszności stuprocento- 


ingsiey (na zdjęciu), słynny z roli 
ego, zajął się najzupełniej poważnie 


Fot. Cine Revue 


ni. Ta znajomość jest mu niezbędna do 
wcy węży w filmie „Piąta małpa” (The 
onkey) kręconym w Brazylii. Towarzy- 
Kingsleya w dżungli są... cztery mat- 


* 
odniczącym jury tegorocznego festiwa- 
jannes będzie włoski reżyser Bernardo 
ucci, autor głośnych filmów „Strategia 
a", „Konformista”, „Wiek XX 
w Paryżu” i „Ostatni cesarz 
* 

się, że wkrólce będziemy mieli dość 
dy. |Przebój tegorocznego karnawału 
jć główną atrakcją trzech powstających 
cześnie filmów: włoskiego „Lambada”, 
/kańskiego „Lambada: film” (Lambada 
ovie) z Mary Sellers, córką znanego nie- 
aktora, w roli głównej, oraz również a- 
cańskiego „Lambada, zakazany taniec” 
ada, the Forbidden Dance) z Laurą 
1g. Miss USA w 1985, tym razem tańczą- 
k należy oczekiwać. 


Fot. Paramount 


sh biletów na wycieczkę do Grecji. Zago- 
ieministka (bardzo dobra w tej roli Ali- 
Steadman) nie myśli o męskim towarzys- 
wyjeżdżają więc razem z Shirley — i w 
;posób zaczyna się przygoda. Przygoda 
niająca życie. Shirley zakochuje się w 
kim kelnerze (Tom Conti) i ten wakacyjny 
ins nie przeminie bez śladu. Shirley de- 
je się pozostać na wyspie. Wymowa fil- 
możesz uciec od beznadziejnej codzien- 
i jeśli tylko zechcesz — jest tym, czego 
je publiczność. Kino dostarcza, oczy- 
, zastępczego spełnienia marzeń. Ci, 
zy bawią się znakomicie w kinie, powra- 
polem do własnej szarej codzienności i 
jmniej nie szykują się do ucieczki. Już ją 
żyli, w filmowym śnie na jawie. Krytycy fil- 
mówią więcej: — Inaczej niż w „Edukacji 
', ta historia nie jest w.petni prawdopo- 
na. Rita stała się osobą myślącą. która 
jest już zdolna do powrotu do dawnego 
a, natomiast kolorowy grecki pejzaż po- 
a nie zastanawiać się nad tym, jaka może 
przyszłość Shirley, radośnie przyjmują- 
pracę kelnerki. To wypowiedź Kevina Le- 
. Ale wzruszenie i śmiech umiejętnie do- 
ane przez wytrawnego reżysera Lewisa 
erta, pozwalają przymknąć oczy. Zwy- 
two Shirley dostarcza zbyt wielkiej saty- 
cji emocjonalnej, aby zastanawiać się, 
jest tylko chwilowe. 


wej. 

WIATR. Ten film Sjóstróma to niewątpliwe arcydziefo. Jakżeż 
sugestywnie nieme kino potrafiło ukazać zmagania Lilian Gish 
z nieustającą wichurą.. Wiatr hulał w naszych przedwojen- 
nych powieściach, w „..adzie serca" Andrzejewskiego i prze- 
de wszystkim „Zazdrości i medycynie” Michała Choromań- 
skiego, wzniecając mroczny klimat tych historyjek o ludziach 
zagubionych, poddanych ciemnym siłom natury i własnej 
psychiki, nad którą nie potrafią zapanować. Ale wiatr „litera- 
cki” nie ma namacalności wiatru „filmowego". Pozostaje jedy- 
nie „tłem”. 

U Sjóstróma wszechobecny wiatr jest nie tylko składni- 
kiem, ale i bohaterem dramatu. To przeciwieństwo, z którym 
człowiek ma do czynienia, ślepa, zmysłowa Siła ingerująca w 
losy postaci, wroga człowiekowi, wpędźająca go w lęk, prze- 
rażająca, bo zarazem immanenina. Wiatr lo gwałtowny impet 

Courteney Cox była modelką bez przysz- — Potem był telefilm o bohaterskiej pilotce „Do |] natury zwróconej przeciw ludzkiej wrażliwości, to okrucień- 
tości: zbyt niski wzrost (167) przekreślał ka- _ następnego spotkania” (Till We Meet Again) |] stwo losu na pustkowiu, gdzie bohaterka skazana jest na 
rierę w tym zawodzie. Ale wszystko zmieniło z Brucem Boxleitnerem i Barry Bostwickiem. |] towarzystwo szorstkich charakterów i surowych emocji. I Sa- 
się, kiedy z tłumu dwustu kandydatek wyłowił Wreszcie film kinowy „Superminds”, w któ- |] motnie walczy o czystość moralną. I jeszcze jedno, może naj- 
ją sam Brian De Palma realizujący wideoklip "rym gra dziewczynę obdarzoną zdolnościami |] ważniejsze: artyzm „Wiatru” wymaga współdziałania naszej 
z Brucem Springsteenem. Mówiąc ściśle, re- — telekinetycznymi. wyobrażni, naszej domyślności, naszej zdolności synestezji 
żyser wskazał na dwie kandydatki, ale osta- Courteney żyje samotnie, pamiętając o ro- |] (kojarzenia wrażeń różnych zmystów). Dialogi rzadkie i - jak to 
tecznego wyboru dokonał sam Bruce. | Cour-  zwodzie rodziców, który boleśnie przeżyła w |] w niemym kinie — kalekie, pozostawiają ową szczelinę między 
teney znalazła się w jego ramionach przez — dżieciństwie. Uprawia intensywną gimnasty- |] bohaterami na ekranie a nami, szczelinę, w którą wdziera się 
dwadzieścia jeden sekund w wideokiipie.Ta- _ kę w cyklach sześciotygodniowych. po któ- |] nasza dopowiadająca sugestia. Dzięki temu najlepsze filmy 
niec w mroku” (Dancing in the Dark). Taki był rych następuje całkowity relaks, twierdzi, że || kina niemego, mimo pewnych prymitywnych rozwiązań, poz- 
początek kariery rozwijającej się w tempie nie używa makijażu poza planem filmowym. |] bawione są pewnego rodzaju jednoznaczności, która jest gra- 
prawdziwie amerykańskim. Courteney Cox — Niezaleźna, ambitna, oddana pracy, ale dla J barzem niespodzianki. - 
przeszła zwycięsko aktorskie testy i została wielu widzów pozostaje wciąż zjawiskową 
zaangażowana do serialu „Więzy rodzinne” dziewczyną w ramionach Brucea Spring- 
(Family Ties) jako partnerka Michaela J. Foxa. — steena. 
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Fot. Cinć Revue 
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Ogranicza nas konieczność oszczędzania 


Po „„Wiadomościac 
ludzie czekają na film 


INSTYTUCJA 
PRZEŻUWAJĄCA, 
PIENIĄDZE |. 


Rozmowa 
z ANDRZEJEM DRAWICZEM 


" nie- | biornika już piacę różne podatki, a przy 
dawno, że jego pismo może zbankrutować. | kupnie telewizora kolorowego spory poda- 
może tek od luksusu! Czy państwowa firma po- 


— Sądzę, że nie. Spełniamy zbyt istotną 
rolę społeczną. w związku z tym, nic się nam 
Chyba nie może stać, ale musimy postępo- 
wać tak, jakbyśmy uważali, że móże się 


5 a zab Sr rez 
się do pytań: Nie 


„Chichot Pana Boga" Tadeusza Kijańskiego 


BD: 


projektów. Dotyczy dalszej przyszłości. Teraz 
musimy znaleźć jakieś doraźne rozwiązanie i 
znajdziemy je, żeby widmo upadłości się nie 


2 zupełnie Polskiego 
Radia i nie ogłądam polskiej TV, a muszę 
płacić abonament. | nie wiem za co? 

— Ża posiadanie odbiorników. Tak to zo- 
stało pomyślane. Płaci się za posiadanie a- 
paratury odbiorczej. 


— No, nie. Znajdziemy sposób na ściąga- 
nie tych pieniędzy. Jeżeli zgodzą się odpo- 
wiednie ministerstwa, będziemy do rachunku 
za energię elektryczną doliczać ryczałtowo a- 
bonament za radio i telewizję. Jest to jeden z 
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nuje gdpiatnie prawa druku swojego pro- 
gramu? 
Nie rozumiem, dlaczego radio i telewiz- 
i ieómi masowi nauczyciele języków ob- 
cych, dlaczego ta firma nic z tego nie ma? 
Nie pojmuję, dlaczego nie ma kaset mag- 
netofonowych i wideo, druków pomocni- 
czych związanych właśnie chociażby z 
nauką 
— Tak, Ee. to działka, którą trzeba aktyw- 
niej uprawiać. W roku, który się przed nami 
rozpościera, w roku niebezpiecznym, trzeba 
będzie wprowadzić w zycie rozmaite formy 
działalności i mam nadzieję, że znajdą się 
ludzie, którzy będą to robić. 


© Czyto znaczy, żeta instytucja, to do- 


— Nie nazywałbym tego parcelacją. Jest to 
kwestia usamodzielnienia w większym stop- 
niu niż dotychczas, chociażby ośrodków re- 
gionalnych 

Nie dopuścimy do żadnej parcelacji. Moż- 
liwy jest udział kontrahentów zagranicznych, 
na przykład, w drugim programie telewizji z 
ich propozycjami reklamowymi. Będzie to 
częściowa komercjalizacja, ale komercjaliza- 
cja kontrolowana. Wspominam o tym ze 
względu na różne pogłoski na temat, że 
sprzedajemy w ogóle drugi program za gra- 
nicę. 

© Pajtuje nie tylko znaczna część pra- 
-0 plajtują również kina. Jest ich coraz 

lej. Publiczność kinowa jest w zaniku. 
od filmy polskie wyświetlane są w 
Warszawie w jednym zaledwie kinie. Nie 
kupuje się już prawie tytułów z wczoraj- 

krajów demokracji ludowej ze Związ- 
kiem Radzieckim na czele. A przecież tak 
jak w kinie czeskim lat sześćdziesiątych, 


— Z samego programu działania telewizji 
wynika staranie o upowszechnianie wartoś- 
ciowych filmów naszych sąsiadów. Robi się 
to ze zmiennym powodzeniem. Jednak sys- 
tematycznie „idzie” średnia produkcja wę- 
gierska, czeska, także rosyjska, radziecka, co 
jest specjalnie bliskie mojemu rusycystycz- 
nemu sercu. 

Tyle, że na ogólny kryzys oglądania filmów 
niewiele możemy poradzić. 

© _W jednym z wywiadów wspomniał 
Ban, że bardzie | opłaca się kupić za 1500- 

2000 dolarów film na Zachodzie aniżeli — 
pzdr; już za oki ROSE, złotych wypro- 
dukować własny. 


Pytanie dotyczy kulturotwórczej roli te- 
lewizji. Zdarzało się jej produkować dobre 
spektakle teatralne, filmy... 

— Prostuję. Przeciwstawienie powyższe 
dotyczyło jednej z możliwości wyborów. Nie 
obowiązuje w tej instytucji taka alternatywa. 

Obecnie znajdujemy się między dwiema 
sprzecznościami: ogranicza nas trudny ra- 
chunek ekonomiczny, konieczność OSZCzę- 
dzania, w tym oszczędzania na produkcji fil- 
mów i seriali. Z drugiej strony świadomość 
kulturotwórczej roli telewizji i radia zobowią- 
zuje nas do tworzenia własnych programów, 
także zamawiania w kinematografii — która w 
pewnym sensie żyje z telewizji — filmów i se- 
riali. 

Tak więc gimnastykujemy się między ko- 
niecznościami finansowymi a powinnościami 
wobec kultury. 


patyczna, jeno żal nieco sierotki Marysi. 


Istotnie, po łatach postu musi- 
przez falę zachłyśnięcia, fascyna- 
cji produktami tej kultury, niezależnie od ich 
jakości. Są to zapewne zwyczajne procesy w 
kulturze masowej i — podejrzewam — nie wy- 
miniemy żadnego etapu, przez koo przeszły 
inne kraje. 
= nie ma rozwoju skokowego 

... po prostu trzeba przez to przejść. O- 
czywiście, wiedząc w jakie niebezpieczeńs- 
twa wpędziły się społeczeństwa bardziej cy- 
wilizowane, możemy i powinniśmy się zdo- 


być na rozsądniejsze sterowanie tymi proce- 
sami 

Pokładam pewne nadzieje w ofertach, któ- 
re nadchodzą do nas ze strony potężnych 
radiofonii czy telewizji, takich jak BBC czy fir- 
my francuskie, które dawno już skrzyknęły 
się przeciw zalewowi dosyć tandetnej amery- 
kańszczyzny, opracowały akcje zmierzające 
do — ogólnie rzecz biorąc — większego wyeks- 
ponowania europejskości, wartości kulturo- 
wych naszego kontynentu. 

Mamy szansę otrzymać bezpłatnie, bądź 
za niewysoką cenę, programy promujące 
wartości kulturowe Europy. 


ciu przeszłość, że żyjemy jednocześnie w 
epoce jaskiniowej, średniowieczu, w Pols- 
ce i w okresie NEP-u. 


bianego L 

- Wolałbym dyskusję opartą na bardziej 
konkretnych przykładach, ale zgadzam się z 
tym spostrzeżeniem. Telewizja, podobnie jak 
i radio, jest instytucją przeżuwającą, pracuje 
na wcześniej przygotowanym małeriale. Cza- 
sami działa inercja. Niedługo — daj Boże — 
się skończy. 


często 
ka w samo południe w programie | radia 
hejnał z wieży Mariackiej, bo — powiedzmy 
— transmituje się obrady, choćby i najsza- 
cowniejszego 
— Zgadza się. Nie sądziłer, że zdarza się 
to często. | ja uważam, że takich elementów 


Bardziej się opłaca kupić film na Zachodzie 


porządkowych nie można lekceważyć. Niech 
się dzieje, co chce — sygnał o dwunastej po- 
winien być. 
© Ostatnio zrezygnowano z kora: 
(es programów telewizyjnych. Obo- 
wiązuje reguła, że filmy wieczome nie mija 


— Wtej chwii rzeczywiście ulegamy zale- 
wowi żądań, żeby programy były komple- 
mentarne. Wynika to również z faktu, że po- 
większyła się ilość materiału polityczno-pu- 
blicystyczno-informacyjnego, który należy 
podać do wiadomości możliwie licznemu au- 
dytorium. W związku z tym przestrzeń działa- 
nia w obu programach stała się ciaśniejsza i 
— w tych warunkach — staramy się gospoda- 
rować tak, żeby niektóre rzeczy, filmy zwłasz- 
cza, nie nakładały się na siebie. 

Czas: ósma, ósma piętnaście wieczorem 
przeznaczamy na najważniejsze problemy 
polityczne, społeczne, publicystyczne, na- 
prawdę najważniejsze. Wiadomo, że po 

Wiadomościach” ludzie czekają przede 
wszystkim na film. 

Na upolitycznienie nic nie możemy pora- 
dzić, jest to nakaz chwili, jak sądzę. Czasy są 
upolitycznione. A my musimy być, powinni- 
śmy być przekaźnikiem informacji. Jeżeli do- 
minuje polityka, informacja także jest poli- 
tyczna. 

Chciałbym zaznaczyć jednocześnie, że 
chyba przeceniamy wpływ telewizji. Jak 
wskazuje wiele badań, oddziałuje ona płycej i 
krócej niż się sądzi na ogół. Wprawdzie w 
naszych niezbyt normalnych warunkach, kie- 
dy telewizja jest często jedynym przekaźni- 
kiem, ten wpływ może być większy. Ale nie 
należy go przeceniać, trzeba pamiętać, że 
warunki są obecnie szczególne, sytuacja jest 
przejściowa. 


Rozmawiał 
WALDEMAR 
CHOŁODOWSKI 


„Północ-Południe" Richarda T. Heffrona 


...i okolice. 


Z ARCHIPELAGU 
GUŁAG 


1967 roku Andrzej Brzozowski zrealizował piętnastominutowy do- 

kument „Archeologia”. Film rejestruje przebieg pracy archeologów 

z Instytutu Kultury Materialnej Polskiej Akademii Nauk. Dziwne zna- 

leziska, ukryte zresztą bardzo płytko, interesują poszukiwaczy — 
Stare zegarki, aluminiowe tyżki, dziecinne laleczki. Ekipa pracuje na terenie 
byłego obozu koncentracyjnego Auschwitz-Birkenau. Ten niecodzienny film 
powstał w czasach, w których wydawać się mogło, że o zbrodniach hitlerow- 
skich już wszystko wiadomo, albo dostatecznie dużo wiadomo. 


x *k * 


Zdjęcia do filmu „Ekshumacja” Józef Gębski realizował we wrześniu 1989 tuż 
obok lotniska w Irkucku. Żołnierze w mundurach Armii Czerwonej odkopują — 
ukryte zresztą bardzo płytko — ludzkie szczątki. Czaszki i kości są starannie 
segregowane i ewidencjonowane. Niektóre czaszki noszą ślady pocisków, inne 
— silnych uderzeń, może łopatą? Wydaje się, że mordowano byle jak i byle jak 
grzebano. W tamtych czasach wszystko było doskonale tajne i nawet naoczni 
świadkowie nic nie widzieli, nic nie słyszeli i niczego nie mogli pamiętać. Pora- 
żający, niecodzienny film, choćby w tych szczegółach: oczyszczanie z błota 
czerepów i oczodołów. O tej porze roku w Irkucku jest zimno a ziemia wilgotna. 
Ziemi za mało aby ukryć tyle kości. Obok startują i lądują wielkie pasażerskie 
samoloty. Znalazł się i jakiś kubek emaliowany — do kogoś należał, ktoś z niego 
pił łagrowy wrzątek zanim przyszła śmierć od pocisku albo od łopaty. 

Co sobie myślą, bo myśleć muszą, ci żołnierze odkomenderowani do zajęć 
archeologicznych? 


* * x 


Wracam z Teatru Małego. Druga część „Dzieci Arbatu" jest bardzo zdyscy- 
Plinowana, spektakl znakomicie pozbierany. To jest tylko teatr, a w teatrze jest 
wszystko na niby i Stalin jest na niby i Jeżow i Giendrik Jagoda i wszyscy inni. A 
jednak działają tu mechanizmy zbrodni i prowokacji i produkcji świadków, któ- 
rzy niczego nie widzieli, niczego nie styszeli, ale muszą pamiętać takty, których 
w ogóle nie było. W senne marzenia, kiedy silny wiatr trzepnął w okna, wkro- 
czyli oni — Jagoda, Jeżow i inni. Mordercy mordowali morderców i sami byli 
mordowani przez swoich następców. Senne koszmary przykuwają do podusz- 
ki, nie można tak sobie, na własne życzenia przerwać snu. 

Nie tak dawno pisaliśmy o filmie Włodzimierza Dusiewicza „Szesnastu*, już 
jest w telewizji dalszy ciąg — nie filmu lecz sprawy. W programie „Rewizja nad- 
zwyczajna” pada pytanie gdzie i kiedy naprawdę został zamordowany generał 
Okulicki, może już w polskim więzieniu? 

Przed kilkoma tygodniami telewizja pokazata krótki film Krzysztola Wojcie- 
chowskiego o majorze, putkowniku a potem generale Zarako-Zarakowskim, 
kiedyś prokuratorze wojskowym, który oskarżał Tatara, Kirchmayera, biskupa 
Kaczmarka. Jego mowy oskarżycielskie gorliwie wspomagała Polska Kronika 
Filmowa siłą emocjonalnej argumentacji. Kto pisał te komentarze, kto je czytał 
natchnionym głosem — oddzielmy przeszłość grubą kreską. A jednak nasze 
demony także mogą śnić się po nocach. 


* * x 


Jest już gotowy pełnometrażowy dokument Józefa Gębskiego „Z Archipela- 
gu Gułag”, trzecia część cyklu po „Sybirakach” i „Elementarzu polskim". 

Wielki jest Związek Radziecki, po prostu olbrzymi. | ze wschodu na zachód 
jest bardzo daleko i z północy na południe też bardzo daleko. Stąd i mapy 
ZSRR są tak ciekawe i te fizyczne, na których widać góry, rzeki i doliny, i poli- 
tyczno-administracyjne, na których widać na przykład jak się ma Kazachstan do 
Mołdawii. W filmie Gębskiego pojawia się mapa tagrów oznaczonych kółkami. 
Dużo, dużo tych kółek — na Białorusi, w Workucie, na Syberii, w Kirgizji, w całej 
Rosji i we wszystkich krajach — do niedawna — ojczyzny wielu narodów. Tam 
gdzie są na mapie kółka koncentrowała się ludzka męka i śmierć i w tych kół- 
kach zabijano ludzi na rozmaite sposoby i byle jak grzebano. Film nie jest o 
łagrach w ogóle, ale o Polakach, którzy tam byli, przeżyli lub zginęli: ilu, gdzie, 
kiedy, kto. To dopiero początek qrogi — o zbrodniach stalinowskich wiadomo 
lak dużo a wciąż za mało, tu i gdzie indziej zachowały się ślady obozów, cza- 
Sem wystarczy ziemię trącić łopatą aby znaleźć ślady wielkiej tragedii. Wystar- 
czy wstąpić w tundrę lub wejść pomiędzy góry aby pojąć, że nawet piękny 
krajobraz zdolny był do mordowania. Stąd nie ma ucieczki. 

Uległ jednak Gębski współczesnej frazeologii, jego film rozpoczyna się takim 
zdaniem: ..... był taki czas, kiedy więziono ludzi za to, że mieli inne przekona- 
nia”. Gdyby to, gdyby tylko. Więziono i zabijano za inne przekonania, za takie 
same przekonania, za brak przekonań. Obcych i swoich, niewiernych ale i wier- 
nych. Zrozumieć ten tenomen — w ogóle można? 
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TERRORYŚCI 
W WARSZAWIE 


Reżyser Ringo Lam 


oprawionej w skórę księgi. Nagle dwaj 
mężczyźni otwierają ogień. Żona ambasa- 
dora pada martwa, dziecko trafiono rów- 
nież. Ochrona wyprowadza ambasadora z 
kościoła i wpycha go do limuzyny. W tym 
momencie przed samochodem jak spod 
ziemi wyrasta mężczyzna w sutannie, wy- 
ciąga colta 45 I strzela prosto w twarz am- 
basadora. Zanim zniknie w najbliższej uli- 
czce, odwraca się i rzuca granat w tlum 
przed kościotem. Kiedy w drzwiach kościo- 
ła pojawi się Gary, Jamuzyca będzie właśnie 


terrorysty, jo na drabince heli- 

Strzela kilka razy, ale zabójca 
ambasadora noczonych jest 
już daleko. 


słowiańska harfa, odkryta przez 
Wajdę, wydaje równie piękne tony 
w rękach Volkera Schlóndortfa" — 
zachwycał się francuski krytyk po 
premierze „Blaszanego bębenka”. Postać Jana Broń- 
skiego nie była pierwszą rolą Daniela Olbrychskiego 
w filmie zagranicznym, lecz dopiero ona przesądziła o 
jego międzynarodowej karierze. Można powiedzieć, 
że zaczęła się już wtedy, gdy filmy z jego udziałem 
pretendowały do „Oscara” („Potop”, „Ziemia obieca- 
na”, „Panny z Wilka”), ale właściwy początek nastąpił 
w 1970 roku, kiedy Miklós Jancsó zaprosił go na plan 
„Agnus Dei". Kolejne filmy węgierskiego mistrza, rea- 
Jizowane już we Włoszech, przedzieliły utwory pol- 
skich reżyserów, wyprodukowane przez telewizję za- 
chodnioniemiecką — „Rola” Krzysztofa Zanussiego i 
„Piłat i inni” Andrzeja Wajdy (oba 1971). 

Rokiem przełomowym okazał się jednak 1980. Ol- 
brychski wyjeżdża do Francji, by... grać we francusko- 
języcznym teatrze. Podoba się — i lo bardzo, Dostaje 
rolę Reta Buttlera w scenicznej wersji „Przeminęło z 
wiatrem". Ale to dopiero początek. Krytycy iapońscy 
przyznają mu swoją nagrodę za rok 1981 (po „Blasza- 
nym bębenku”, także nominowanym do „Oscara”). 
Gra u Claude'a Leloucha w „Jednych i drugich” 
(1980), Lordan Zafranović obsadza go w głównej roli 
„Upadku Włoch” (1981), Joseph Losey zaprasza do 
„Pstrąga” (1982). Podróżuje po całej Europie, gra w 
filmach francuskich, zachodnioniemieckich, greckich i 
fińskich. Także w utworach realizowanych za granicą 
przez polskich reżyserów — w filmie Wajdy „Miłość w 
Niemczech" (1983). 

Rok 1985 to przerwa na kino polskie: widzieliśmy 
go w ....jestem przeciw” Andrzeja Trzosa-Rastawiec- 
kiego i „Ga, ga. Chwała bohaterom” Piotra Szulkina. 
O Olbrychskim mówi się coraz głośniej. Nie tylko dla- 
tego, że udaremnił terrorystyczny atak na samolot w 
Atenach, kiedy kręcił tam „Dernier pari" (1987). Stop- 
niowo staje się jednym z najwyżej cenionych aktorów 
europejskich, gra obok największych gwiazd. Kiedy 
Margarethe von Trotta doprowadza po latach zabie- 
gów do realizacji „Róży Luxemburg”, na partnera Bar- 
bary Sukovej wybiera właśnie Olbrychskiego. W tym 
samym 1986 roku powstaje międzynarodowy serial 
„Tajemnice Sahary”, rok później Daniel Olbrychski 
jest jedynym Polakiem w obsadzie ekranizacji sztuki 
Karola Wojtyły „Przed sklepem jubilera” gdzie partne- 


Z synem 


Portret na życzenie 


uje Burtowi Lancasterowi. Nie było to pierwsze spol- 
kanie polskiego aktora z legendami kina — w serialu 
„Music Hall" (1985) gra obok Simone Signoret. 

Nie sposób wymienić wszystkich ról, był przecież 
jeszcze „Noktum” (1986) — senial i film kinowy o Fran- 
ciszku Schubercie, była też „Nieznośna lekkość bytu” 
(1988) według Milana Kundery, a ostatnio — „Czerwo- 
na orkiestra” (1989) Jacquesa Rouffio. Parę miesięcy 
temu informowaliśmy o serii filmów tv według opowia- 
dań Patricii Highsmith — w jednym z nich Daniel Ol- 
brychski występuje obok Tuesday Weld 

A jednocześnie aktor coraz czynniej uczestniczy w 
krajowym życiu kulturalnym. Jest członkiem-założy- 
cielem Fundacji Kultury Polskiej, a także fundatorem 
nagrody „FART” — dla tych twórców, którym udało się 
„zamieszać”. Silnie też czuje się związany z miastecz- 
kiem swego dzieciństwa — Drohiczynem nad Bugiem. 
Ta więż jest zresztą obustronna: miejscowe kino od 
niedawna nosi imię „Daniel”. 


„Blaszany bębenek" 
Fot. Cine Revue 


Pani Celina z Chorzowa obejrzała 
we Francji odcinek serialu „Santa 
Barbara" (niezbyt się podobał) | 
pyta o dane występującej w nim ak- 
torki Harley Kozak. Nazwisko pol- 
skie, ale nie należy chyba do specjalnie rzadkich, trud- 
no więc wyrokować o pokrewieństwie z Pani rodziną. 
„Santa Barbara” to produkcja NBC TV, można napisać 
do agencji tej firmy mieszczącej się w Burbank, CA 
91523, USA. Pan Zygmunt M. z Sokółki kompletuje blo- 
grafie aktorów: ma Pan rację, Arthur Kennedy, którego 
znamy z drugoplanowych ról w wielu westernach, m.in. 
„Dawno temu na Dzikim Zachodzie” a także z „„Lawren- 
ce'a z Arabii", już nie żyje, zmarł 5 stycznia br. Miłoś- 
niczki sportu z Katowic pytają o karierę filmową Diego 
Maradony. Nie zamierzamy się na temat uro- 
dy tego piłkarza | jego aktorskiego talentu przejawia- 
nego na bolsku, ale chyba poważnie nie zamierza 
zmieniać zawodu... 


„Potop” 


Z ekranów świata 


Mariella Valentini i Nanni Moretti 


Kolorowy parasol absurdu 


niej więcej piątą część zesz- 

łorocznego festiwalu w We- 

necji zajęło roztrząsanie zna- 

czenia tytułu włoskiego filmu 
„Palombella rossa" w reżyserii Nanni 
Moretliego. Korzystając z uwag reżyse- 
ra ustalono wreszcie, że „palombella” 
(dosłownie „gołębiczka”) jest terminem 
fachowym z dziedziny piłki wodnej (wa- 
terpolo) określającym specyficzny ta- 
godny rzut piłką do bramki nad głową i 
rękami bramkarza. Napastnik musi ru- 
chami nóg utrzymać tors i ręce jak naj- 
wyżej nad powierzchnią wody — dłużej 
niż bramkarz. Prawdopodobnie istnieje 
na to jakiś termin polski, ale przyznam 
się, że nie widzę sensu szukania. Tytut 
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nie ma niczego tu wyjaśnić; ma po pro- 
stu intrygować. 

Tym niemniej związek obu członów 
tytułu („rossa” to oczywiście „czerwo- 
na”, w sensie politycznym) z treścią fil- 
mu jest jednak nader bliski. Akcja nie- 
mal przez cały czas rozgrywa się w ba- 
senie i dookoła basenu, w którym roz- 
grywany jest mecz piłki wodnej. A 
wszystko zaczyna się tak: 

Jakiś facet za kierownicą samochodu 
robi głupie miny do dzieciaka w samo- 
chodzie jadącym przed nim. Zagapiony 
wpada na inny samochód. Wskutek 
szoku traci pamięć i nie ma pojęcia, 
skąd i dlaczego znajduje się w autobu- 
sie wśród gromady facetów, dokąd je- 


Fot. Premiere 


PALOMBELLA 
ROSSA 


dzie, o czym peroruje jakiś typek naka- 
zujący mu tonem nie znoszącym sprze- 
ciwu wykonywanie zupełnie niezrozu- 
miałych czynności. Dlaczego wszyscy 
się rozbierają, wkładają na głowy dzi- 
waczne czepki; dlaczego na jego czep- 
ku jest właśnie numer „5' i po Co wska- 
kują do wody otoczonej tłumami ryczą- 
cych ludzi. 

Amnezja, czyli utrata pamięci, jest 
przypadłością, której 99% przypadków 
ma miejsce na filmie; można przeżyć 
sto lat i nie spotkać kogokolwiek do- 
ikniętego tą chorobą. Ale jest niesły- 
chanie wygodna dla zawiązania intrygu- 
jącej akcji. Nowością jest tu sposób, w 
jaki Moretti posługuje się motywem 


amnezji. Otóż widz nie wie najpierw, że 
ma do czynienia z amnezją, a kiedy już 
sobie ten fakt uświadamia — nie dyspo- 
nuje żadną wiedzą „spoza kadru”, czyli 
jest w identycznej sytuacji, jak bohater. 
Co chwila dowiaduje się czegoś 0 nim, 
w tym samym momencie, w którym Mo- 
retti, zaczynający już się przyzwyczajać 
do swej pozycji sportowca (wysokie u- 
miejętności pozostały zakodowane w 
podświadomości), nagle odkrywa, że 
jest wybitnym politykiem, postacią zna- 
ną publicznie. | to w dodatku... komuni- 
stą! 

Odtąd amnezji, której ulega bohater 
„Palombelli...” nie sposób brać dosłow- 
nie. Cały film utkany jest z aluzji i meta- 
for. Autor znakomicie panujący nad ma- 
terią swego filmu (jako scenarzysta, re- 
żyser i wykonawca głównej roli), z całą 
bezwzględnością zmusza widza do 
podporządkowania się absurdom świa- 
ta, w którym czasem sekunda trwa mi- 
nutę, a tydzień się gdzieś gubi między 
jednym mgnieniem oka i drugim. 

Już pierwsze kadry z wykrzykującym 
niezrozumiałe komendy trenerem roz- 
szerzają pole komizmu tego filmu z sy- 
tuacji na sferę języka. Przechodzi to 
płynnie na każde kolejne wcielenie, w 
jakim objawia nam się Moretti. Poseł- 
-komunista dopiero co miał jakieś re- 
welacyjne wystąpienie w telewizji, któ- 
rego oczywiście nie pamięta i usiłuje 
odtworzyć je z gratulacji składanych 
przez otoczenie. Bezskutecznie. Nie 
mamy pojęcia, o czym mógł mówić. Po- 
tem zjawia się jakaś dziennikarka na u- 
mówiony wywiad i Moretti dostaje sza- 
tu. A ona po prostu mówi językiem czy 
żargonem polityczno-gazetowym, który 
brzmi piętrowo absurdalnie na tle base- 
nu pływackiego i sytuacji amnezyka. 

„Palombella rossa” wywołała furię 
wśród lewicujących czy komunizują- 
cych dziennikarzy. Jest przecież frontal- 
nym atakiem na lewicową głupotę, na 
marksistowsko-leninowskie komunały, 
na żargon „postępowy”. Uderzony w 
głowę człowiek budzi się — normalny. 
Wolny od czadu ideologicznego. Wrzu- 
cony bez uprzedzenia do wody, zmu- 
szony do wykonywania bezsensow- 
nych z pozoru czynności polegających 
na rzucaniu gumowym przedmiotem i 
jednoczesnym topieniu nieco odmien- 
nie ubranych ludzi, którzy z kolei jego 
usiłują utopić, wykorzystuje każdą oka- 
zję ucieczki na suchy ląd. Tam jednak 
natychmiast osaczają go widma jakie- 
goś innego życia, jeszcze bardziej 
przerażającego, więc wraca do basenu. 
I tak miota się, usiłując odpowiedzieć 
samemu sobie (i nam przy okazji) na 
pytanie: „Kim właściwie jestem?" 

Nanni Moretli ma dziś 36 lat i jest jed- 
ną z największych rewelacji kina wło- 
skiego. W 1976 roku nakręcił kamerą 
Super-8 dokument o dzieciach auty- 
cznych, a w 1985 roku staje się sław- 
ny dzięki fabularnemu filmowi „Idźcie, 
oliara spełniona”, nagrodzonemu Na- 
grodą Specjalną Jury w Berlinie Zach. 
Jest znakomitym reprezentantem poko- 
lenia urodzonego między telewizorem a 
kamerą, od dziecka naznaczonego ki- 
nomanią i instynktownie potrafiącego 
filmy robić. W całej „Palombelli” skła- 
dającej się z setek króciutkich ujęć, nie 
sposób znaleźć chybionego kadru, nie- 
pewnej panoramy, jakiegokolwiek wah- 
nięcia. Pogłębia to efekt zagubienia wi- 
dza; niezrozumiałym staje się świat 
doskonale czytelny, kolorowy, logiczny, 
gdzie w każdej chwili wiemy, skąd pada 
światło, skąd dobiega głos, gdzie jest 
dół, góra, strona prawa, strona lewa. 
Sceny rozgrywające się w wodzie spra- 
wiają widzowi po prostu fizyczną roz- 
kosz swą elegancją, wręcz wyrafinowa- 
niem plastycznym. Ale nad tym wszyst- 
kim rozpościera się kolorowy parasol 
absurdu. 


OSKAR 
SOBAŃSKI 


PALOMBELLA ROSSA, reż. Nanni Moretti, 
Włochy 


W kinach i na kasetach 


Cudzym 
piórem 


Pomijam fakt, że dziennikarz we 
współczesnym filmie polskim to z regu- 
ły pijak, szmata i w ogóle postać dwu- 
znaczna. (Andrzejewski — imienia brak! 
— „Dramat red. Winkla” Wprost nr 8, 
1990). Pozostańmy przy samym Winklu 
(negatywny bohater „Człowieka z zela- 
za” — dziennikarz telewizyjny grany 
przez Mariana Opanię, przyp. k). Pije? 
Tak, ale czy to go w końcu odróżnia od 
znakomitej większości rodaków, z reży- 4 Z HARLEMU 
serami filmowymi włącznie? Kłamie? 

Jak wyżej. Słucha wrednych szefów? | Reż. PAWEŁ KARPIŃSKI 
Tak, ale wykonywanie poleceń stużbo- 
wych jest przecież obowiązkiem każde- 
go pracownika, dziennikarzy nie wyłą- 
czając. Dodajmy, że Winkiel podejmuje 
powierzoną mu robotę — zebrania kom- 
promitujących Tomczyka materiałów — 
nader niechętnie, kluczy, kręci, robi uni- 
ki. Co więcej, w Irakcie wykonywania 
obowiązków służbowych nabiera coraz 
więcej sympatii do syna Birkuta i jego 
przyjaciół. W końcu — prosi o dymisję, 


|. Scen. (na 
motywach reportażu Leszka Konarskie- 
go): Wojciech Niżyński, Paweł Karpiń- 
Ski. Zdj.: Zdzistaw Kaczmarek. Muz. 
Krzysztot Marzec. Scenogr.: Marek 
Mierzejewski. Kier. prod.: Tadeusz 
Drewno. Wykonawcy: Okonu „Ubanga 
Jones (Abraham Lincoln), Bogdan Baer 
(Bączek), Anna Kaźmierczak (Monika), 
Leszek Teleszyński (Strączek), Piotr. 
Skarga (Jagódka) Jan  Monczka 
A (Szwed), Jerzy Lustyk (cinkciarz), Woj- 
pragnąc przyłączyć się do strajkują- |] cjech Niżyński (Grynszpan), Małgorzata 
cych stoczniowców. Ci jednak odirąca- |] gzorątyńska (sekretarka Bączka), Witold 
ją redaktora, ponieważ wożący go do- |] Skaruch (Bardzo Ważny Urzędnik), 
tąd po mieście kierowca (partyjny? mili- | Brian Scott (Jefferson). Prod.: ZPPF — 
cyjny?) przechodzi na ich stronę, wno- | Zespół Filmowy „Perspektywa”, Pol- 
sząc w wianie donos na swego pasaże- |] ska. 1988. 

ra. Cóż — dramat Winkla polegał głów- 


nie na tym, że się nieco spóźnił. Gdyby Komedia. Perypetie czarnoskórego * 


przystąpił do stoczniowców wcześniej, | koszykarza kupionego przez jeden z 
może by się załapał? polskich klubów sportowych. 


x * x» 


W Warszawie (Głos Wybrzeża nr 44, PRAWDZIWI 
1990) amerykańska ekipa kręci film o MĘŻCZYŹNI 


wynaturzeniach totalitarnego systemu, 
jaki w pewnym państwie przez kilka 
dziesiątek lat utrzymywała samozwań- || PEAL MEN. Scen. i reż.: DENNIS 
cza partia. Film nosi tytuł „Domena wła. || ELDMAN. Zdj: John Alonzo. Muz.: Mi- 
dzy”, a w roli działacza partyjnego wy- les Goodman. Scenogr.: William J. Cas- 
stępuje „gwiazdor” Donald Sutherland. |] Sidv: James Allen. Wykonawcy: Ja- 
Niedawno limowcy nagrywali sceny na || mes Belushi (Nick Pirandello), John Rit- 
ul. Świętokrzyskiej, a głównym obiek- ter (Bob Wilson), Barbara Barrie (mama 
tem planu był gmach Ministerstwa Fi- Nicka), Isa Andersen (Dolly), Bob Mo- 
nansów; który w tym celu specjalnie u- |] rey (Cunara), Gail Barke (Sluny). Prodi 

charakteryzowano. Budynek „grat” rolę | United Artists, USA, 1987. 82 min 
Komitetu Centralnego partii | taki też | Dystr-: ITI 

szyld umieszczono .na jego frontonie. 
Na ścianie zawisł ogromny, trzymetro- kodbyod kaja Sie a 
wej wysokości portret złowrogo spozie- A,  zazlemską, o <ol paca 
rającego Lenina... Oczywiście obok wy- RCA PO 

pisane zostało (jakby skądś znane?) 

hasto: „Niech żyje i zwycięża socja- 

lizm". Po przechodniach nie zoriento- 

wanych w sytuacji, znać było przeraże- 

nie. „Boże, wiedziałam. że to sie tak 

skończy”, „Jak oni to cicho rozegrali" — 

„Pewno znowu nocą”, „Wiedziałem, że 

już od wyborów to wszystko lipa”, 

„Znów mydło na kartki”, „To pewnie 

Kwaśniewski" — i tym podobne reakcje 

na ów nieprzyjemny obraz. Uspokajały 

przechodniów specjalne patrole milicji 

— tym razem nie pałami, ale rozbawio- 

nym nieco głosem: „Spokojnie, to film, 

złe już nie wróci.” „Złe” już może rze- 

czywiście nie wróci, ale zostało Mini- 

sterstwo Finansów, którego działalność 

wzbudza dzisiaj nie mniejsze przeraże- 

nie nie tylko przechodniów... (k) 
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CZARODZIEJ ES 


GOLFIARZE-cz. Il 


WINNETOU 
I OLD SHATERHAND 
W DOLINIE 
UMARŁYCH 


VINETU U DOLINY SMRTI/WINNETOU 
UND OLD SHATTERHAND IM TAL 
DER TOTEN. Reż.: HARALD REINL. 
Scen.: Axel Berg, Harald Reinl. Zdj.: 
Ernst W. Kalinke. Muz.: Martin Bóttcher. 
Wykonawcy: Pierre Brice (Winnetou), 
Rex Barker (Old Shatterhand), Karin 
Dor (Mabel), Ralf Wolter (Sam Haw- 
kins), Eddie Arent (lord Castlepoole), 
Rick Battaglia (Murdock), Clarke Rey- 
nolds (por. Cummings). Prod.: Jadran 
Film — CCC Filmkunst — S.L.P., Jugosta- 
wia — RFN — Włochy, 1968. 90 min. Dy- 
strybucja: Spółka „Opal” i OIRF Kato- 
wice. 

Film przygodowy z cyklu opowieści 
© Winnetou i Old Shatterhandzie: bo- 
haterowie podejmują dramatyczną 
walkę z plemieniem Siuksów, które 
chce bezprawnie zagarnąć ztoto. 


EROTYCZNY 
SEN NOCY 
LETNIEJ w] 


A MIDSUMMER NIGHT'S SEX COME- 
DY. Scen. i reż.: WOODY ALLEN. Zdj 
Gordon Willis. Muz.: Felix Mendels- 
sohn-Bartholdy. Scenogr.: Mel Bour- 
ne. Wykonawcy: Woody Allen (And- 
rew), Mia Farrow (Ariel), Jose Ferrer 
(Leopold), Julie Hagerty (Dulcy), Tony 
Roberts (Maxwell), Mary Steenburger 
(Adrian). Prod.: Jack Rollins and Char- 
les H. Jotfe Prod. dla Orion, USA 1982. 
85 min. Dystr.: ITI 

Inspirowana dziełem Szekspira ko- 
media o miłosnych perypetiach 
trzech par spędzających weekend w 
okolicach Nowego Jorku na początku 
stulecia. 


CADDYSHACK Il. Reż.: ALLAN AR- 
KUSH. Scen.: Harold Ramis, Peter To- 
rokvei. Zdj.: Harry Stradling jr. Muz: Ira 
Newborn. Scenogr.: William F. Mat- 
Ihews. Wykonawcy: Jackie Mason (Jack 
Hartounion), Robert Stack (Chandler 
Young), Dyan Cannon (Elizabeth Pear- 
ce), Dina Merrill (Cynthia Young), Che- 
vy Chase (Ty Webb), Dan Aykroyd (kpt. 
Tom Everett). Prod.: Warner Bros., USA, 
1988. Dystr.: ITI. 


Komedia satyryczna. Przebojowy 
miliarder marzy o zapisaniu się do 
ekskluzywnego klubu golfowego. 


derson (Patty), Paul Winfiełd (Phillip), 
Robert Crosson (Sam). Prod.: The Ladd 
Company, USA, 1984. 105 min. Dystr. 
m. 


ZABÓJSTWO 
MIKE'A 


MIKE'S MURDER. Scen. i reż.: JAMES 
BRIDGES. Zdj.: Reynaldo Villalobos. Dramat psychologiczny. Przeżywa- 
Muz.: Joe Jackson, John Barry. Sce-  jąca gwałtowny romans z instrukto- 
nogr.: Peter Jamison. Wykonawcy: De- _ rem gry wtenisa dziewczyna z przera- 
bra Winger (Betty), Mark Keyloun  żeniem odkrywa, że jej kochanek zaj- 
(Mike), Darrell Larson (Pete), Brooke Al- _ muje się handlem narkotykami. 


Redakcja nie zwraca tekstów nie zamówionych i zastrzega sobie prawo ich skracania. 
Ogłoszenia przyjmuje Biuro Reklamy Prasowej i Ogłoszeń, ul. Poznańska 38, 00-689 War- 
szawa, tel. 29-83-28, 28-86-41. fax: 28-61-36, telex 814461, 814462, 814463, 814464. Redak- 
cja nie odpowiada za treść ogłoszeń. 
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FAKTY 


Załoga promu kosmicznego 
realizowała w końcu października zeszte- 
go roku zdjęcia do filmu „Błękitna plane- 
ta”, który powstaje we współprodukcji 
NASA i kanadyjskiego Towarzystwa Fil- 
mowego Imax Corp. Specjalną kamerą 
70 mm kosmonauci dokonali z odległoś- 
ci około 300 kilometrów zdjęć Ziemi 
min. tajfunu „Elsie” nad Morzem Japoń- 
skim. Premiera filmu ma się odbyć we 
wrześniu w Narodowym Muzeum Lotnic- 
twa i Kosmonautyki w Waszyngtonie. 
a * 
Australijski aktor i scenarzysta Paul Ho- 
gan, którego oglądamy właśnie w filmie 
Krokodyl Dundee II”, powraca na ekran 
znowu w towarzystwie Lindy Kozłowski 
Tym razem jednak gra kierowcę, który po 
grożnej katastrofie wyścigowego samo: 
chodu wyobraża sobie, że musi pełnić na 
ziemi rolę anioła dobra. Film nosi tytut 
„Almost an Angel" (Prawie anioł). Hogan 
napisał także scenariusz. 
* 

Zmarła Juliet Berto (43 lata), francuska 
aktorka i realizatorka, Debiutowała u 
Jean-Luc Godarda w filmie „Dwie lub trzy 
rzeczy, które wiem o niej', występowała 
potem w „Chince” (La Chinoise), powra: 
cając jeszcze do tego reżysera w lalach 
osiemdziesiątych. Jednak swoją pozycję 
w kręgu awangardy zawdzięcza Jacque 
sowi Rivette: wśród jego filmów szcze- 
gólne miejsce zajmuje „Cóline i Julie pły. 
ną statkiem” (Góline et Julie vont en ba 
leau). Wysiępowała także u Alaina Tan- 
nera, Claude Millera, Claude'a Berri — 
twórców, którzy byli jej przyjaciółmi i z 
którymi tworzyła środowisko artystycznej 
elity. Sama zrealizowała kilka poetyckich 


„Atlantis: 


filmów znanych jedynie publiczności 
presliżowych festiwali, min. „Śnieg 
(Neige) i „Havre” 

Fot. fe/FW 


Bob Dylen 


LUDZIE 


Idol Bob 


Jest aktorem, reżyserem, ale nade 
wszystko pieśniarzem. Pod koniec stycz- 
nia i na początku lutego br. Bob Dylan 
dał w sali Grand Rex w Paryżu cztery 
koncerty, które stały się wielkim trium- 
lem. Jego kariera zaczęła się w roku 
1962. Wcale nie olśniewająco. Pierwsza 
płyta znalaza zaledwie 10 tysięcy nabyw. 
ców. Ale już w następnym roku drugą 
płytę „The Freewheelin" Bob Dylan” 
sprzedano w ponad milionie egzempia- 
rzy. A polem? Potem zaczęła się już le- 
genda — legenda lat sześćdziesiątych. 
kiedy rock był symbolem kontestacji. 


Fot. Paris Match 


A jeszcze potem? Zmierzch. Aż do 
roku 19889, kiedy ukazał się album płyto- 
wy „Oh Mercy”. Ci, którzy przyszii tłu- 
mnie na paryskie koncerty odnaleźli 
swojego idola w znakomitej formie i prze: 
konali się, że rock nadal posiada du- 
szę. 


Bob Dylan Fot. Premióre 


PREMIERY 


Upiór 
odnowiony 


Kiedy w 1910 roku powieść „Upiór O: 
pery” zaczęła ukazywać się w odcinkach 
w jednym z pism paryskich, sukces był 
raczej niewielki. Wydanie książkowe nie 
poprawiło sytuacji. Nazwisko jej autora, 
prawnika i dziennikarza Gastona Leroux 
wiązano raczej z cyklem sensacyjnych 
książek o niezwyciężonym Rouletabille'u. 
Ale w kilkanaście lat później powieść o 
genialnym muzyku i architekcie ukrywa- 
jącym swą straszliwie zmasakrowaną 
twarz pod maską i dokonującym zbrodni 
w gmachu paryskiej Opery, zaintereso- 
wała amerykańskiego aktora Lona Cha- 
neya. Był mistrzem charakteryzacji 
„człowiekiem o tysiącu twarzach”, artystą 
lubującym się w makabrze. Zrealizowany 
w 1925 roku film przeszedł do historii 
właśnie dzięki jego kreacji: w tym nie- 
mym filmie stworzył postać demona zła, 
zalracającego cechy ludzkie. | tak się za- 
częło. 

Upiór Opery” jest książką pisaną nie 
znośnie staroświeckim stylem i dzisiaj 


JIII Shoelen Fot. Cinó Revue 
nudnawą. ale filmowcy widzą w niej źró- 
dło efektownych pomysłów. Przede 
wszystkim jest to bowiem melodramat — 
upiorny Eryk kocha się w pięknej śpie: 
waczce, lansuje ją na scenie usuwając 
sztyletem i szatańskimi sztuczkami 
wszelkie przeszkody. pojawia się na 
balu, aby ujrzeć zdradę ukochanej, po 
czym porywa ją do podziemnego labiryn- 
tu, który sam wybudował pod Operą... W 
1943 roku powstał film Arthura Lubina z 
Claude Rainsem w roli głównej, w 1962 
brytyjski mistrz hortoru Terenece Fisher 
skąpał lę historię w Technicolorze, krę- 
cono także telefilmy. Przed dwoma laty 
„Upiór” stał się kanwą rock-opery, która 
zyskała olbrzymią popularność i o której 
sfilmowanie zabiegał (bezskutecznie) 
Roman Polański, Zanim jednak wersja 
muzyczna znajdzie się na ekranie, rzutki 


Alex Hyde-White I Robert Englund 


producent Menahem Golan wypuścił film 
„The Phantom of ihe Opera" wykorzystu 
jąc atu, jakim w oczach widza jest udział 
Roberta Englunda. Kariera lego aktora 
wiąże się z cyklem krwawych horrorów 
„Koszmar z ulicy Wiązów”, w których gra 
streszliwego Freddyego Krugera wcią 
gającego nastolatki w koszmarne sny. 
Akcja wzbogacona została o współczes- 
ną ramę, wydarzenia rozgrywające się w 
czesie muzycznych przesłuchań w No- 
wym Jorku. Przenosi się polem nie do 
Opery paryskiej, lecz do londyńskiej Co- 
vent Garden w roku 1889. Straszliwy Eryk 
ukrywa się za maską, ale jest o maska z 
żywej skóry zdzieranej z twarzy jego o: 
fiar.. Filmowi reżyserowanemu przez 
Dwighta Little nie brakuje więc krwi i gro- 
zy, gorzej ze staroświecką poezją, tak is- 
totną w tej fantastycznej baśni. Nazwisko 
Roberta Englunda przyciąga, oczywiście, 
miłośników mocnych wrażeń, ale kone- 


Kirstie Alley 


Fot. Cinć Revue 


serzy czekają jednak na „Upiora" w 
wersji mużycznej. W bawarskim studiu w 
Monachium wybudowano już za amery- 
kańskie pieniądze jedną z najkosztow- 
niejszych dekoracji ostatniego dziesię. 
ciolecia. 


SPOTKANIA 
Północ - Południe 


Kirstie Alley oglądamy w telewizyjnej e 
popei „Północ-Południe" jako Virgilię, 
siostrę George'a Hazarda, zagorzałą a 
bolicjonistkę. Patrząc na zdjęcie trzeba 
przyznać, że to rzeczywiście superdziew- 
czyna godna superserialu. W życiu pry- 
walnym Kirstie jest żoną Parkera Steven- 
sona, również aktora, występującego w 
tym serialu w roli Bila. 


Fot. Cine Revue 


